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Przegląd polityczny. 


Rvkowania o traktat handlowy między 
Niemcami a Rosyą znowu utknęły i przerwa 
potrwa tym razem, jak się zdaje, dość dłu- 
go. Dla naszych głównych kolei i młynów 
parowych przedstawie to bardzo dobre widcki 
handlowe, które naszej własnej produkcyi by- 
najmniej nie zaszkodzą, albowiem na eksport 
zagraniczny mamy niewiele. Nasze firmy zbo- 
żowe i nasze młyny powinny koniecznie wy- 
zyskać tę sytuacyę, nie żałując nawet forso- 
wnych wkładów, bo stan teraźniejszy nie moża 
prędko się zmienić, — co wynika z następują- 
cego przedstawienia rzeczy. 

Niemiecka rada rzeczoznawców uznała 
ostatnie propozycye rosyjskie w dziale taryf 
zbożowych za niemożliwe do przyjęcia, jako 
stanowczo szxodliwe dla niemieckiego rolni- 
ctwa. Rząd berliński zadowolnił się prostem 
zakomunikowaniem tej wiadomości delegatom 
carskim i ze swej strony nie rczwinął żadnych 
starań 0 porozumienie, bo nie chce drażnić 
swych ziemian, którzy i bez tego są bardzo 
rozgoryczeni złym stanem interesów. Zresztą 
przeminęła już chwila, w której Niemcy, ze 
względu na wysoką cenę chleba, potrzebowały 
traktatu z Rosyą. Dzis mogą one zimno spo- 
glądać na tę sprawę, albowiem chleb potaniał 
w skutek dowozów z Ameryki i Indyi, wobec 
zaś tego wszelka zniżka taryf zbeżowych jużby 
niewiele pomcgłe konsumentom, a odbiłaby się 
dotkliwie na gochodzie celnym, do czego rząd 
niemiecki bezwarunkowo dopuścić nie może, bo 
owszem musi szukać nowych źródeł dochodu 
i rzeczywiście szuka ich gorliwie, aby prze- 
cież mógł powiększyć armią, na co posiada 
zgodę pariamentu, zdobytą z takim mozołem, 
a dotąd nie wyzyskaną dla braku funduszów. 

Rosyjscy delegaci byli z początku w Ber- 
linie bardzo nieprzystęrni i tak Się ząchowy- 
wali, jak gdyby tylko pulityczna grzeczność 
zniewalaia ich do rokowań, których w grun- 
cie rzeczy ich państwo wcale nie potrzebuje. 
Kiedy jadvak raz stanowczo odrzucońo ich 
warunki w dziale taryf przemysłowych, tro- 
chę spuścili z tonu, udali się do Petersburga 
po nowe instrukcye i potem oświadczyli, że o- 
tatecznie dla fabrykatów  Rosya gotowa 

bić ustępstwo, liczac na wzajemność nie- 

iecką w dziela taryf rolniczych. Tak roko- 
wania trakiatowe znów się potoczyły dos 
szczęśliwie, załatwiono pozycye towarów ko- 
palnianych, półfabrykatów i surowców, aż 
znów narady się nrwały na taryfie rolniczej. 
Wbrew wszelkim oczekiwaniom, Rosyanie nie 
zerwali rokowań zupełnie, lecz po raz wtóry 
udali się do Petersburga po nowe instrnkcye. 
Jest bardzo prawdopodobne, że Rosga poczyni 
ustępstwa, bo tymczasem jej handel zbożowy 
zaalazł się w położeniu nieznośnem. Najbar- 
dziej południowy na Baltyku port w Libawie 
zamarzł; wszystkie inne porty na tem morzu 
już przedtem pokryły się lodem; zatem nie 
może być mowy o etsporcie oktętsmi do Da- 
nii, Belgi, Holendyi, Angli i Franoyi. 
Wszystk:6 żaduaki skierowano więc ku Odesie, 
gdzie kolosalne składy prywatne, elewatory 
kolejowe i parostatkowe wust się zapełniły po 
brzegi. Na stacyach koiejowych w całej po- 
łudniowej Rosyi zboże leży w magazynach; 
z banku państwowego wydano na mie właści- 
cielom zaliczki do wjsokości 75 proc. ceny 
targowej; tymczasem zaś kupców zupełnie 
nie ms, a to dlatego, że transport z Nowe- 
go Jorku do któregokolwiek portu francuskie- 
go, angielskiego lub włoskiego wynosi mniej o 
T szylingów na tonnie, niż transport z Ode- 
sy do tego samego portu. Różnica kosztów 
przewozu wynosi więc na nasze pieniądze 21 
centów na centnarze, oprócz zaś tego są różne 
mitręgi policyjne, bez których w Rosgi nie 
się nie cdbywa, a których haudel światowy 
bardzo nie lzbi. Z tych tedy powodów zboże 
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rosyjskie leży, nomiaalua jego wartość ogła- 
szana peryodycznie przez ministeryum finan- 
sów, jako podstawa do zaliczek z banku pań- 
stwowego, wynosi dziś za pud pszenicy 60 do 
656 kopiejek, za pud żyta 54—58 kopie- 
jek, za pud owsa 55—60 kopiejek, za pud 
jęczmienia 35—40 kopiejek, a za pud kukuru- 
dzy 40 kopiejek. Są to ceny bardzo niskie, o 
czem każdy łatwo się przekona, biorąc do o- 
bliczenis pud po 17 kilo, a rubel po 1'80 zł. 
I te jednak ceny dopiero teraz nieco się po- 
prawiły, odkąd na stacyach kolei poładnio- 
wej zaczęto kupować ładunki dla młynów ga- 
licyjskich, węgierskich i naddunajskich. Je- 
dnego dnia, mianowicie 29 listopada, zakupio- 
no na różnych s'acyach różnego zboża 76.000 
pudów i io właśnie wywcełało podrożenie 
ziarna. Przedtem zaś „w clbrzymich składach 
Biało- Cerkiewskich notowane pszenicę po 40, 
a żyto 25 kopiejek za pud. 

Otóż Niemcy, znając tę sytuacyę rosyj- 
skiego targu, a rozczarowawszy się zupełnie co 
do tego, że traktat handlowy poprawi stosunki 
polityczne, nie chcą uzi8 czynić Rosyi żadnego 
zgoła ustępstwa, chcóby przez to miały nara- 
zić na szwank całą sprawę traktatu. Zresztą 
bardzo pragnąć owego traktatu nie mogą, bo 
Rosya nie chce zawierać go odrazu dłużej jak 
na dwa lata. Tłómaczy się ona tem, że praktyka 
wnet wykaże różne drobne niedogodności, które 
można będzie usunąć po dwóch latach, przy 
zawieraniu nowego traktatu; w gruncie zaś 
rzeczy ma na myśli całkiem co innego, mia- 
nowicie liczy na to, że za dwa lata kolej sybe- 
ryjska o tyle zbliży ją do głodnych Chin, iż 
w nich zboże rosyjskie znajdzie zawsze go- 
towy odbyt i to w punktach, do których nie- 
prędko dosięgaie światowa konkurencya, a 
wówczas Rosya będzie mogła całkiem nie dbać 
o rynki europejskie i otoczy się murem cel- 
nym na wszelkie towary kopalniane i fabry- 
czne. Czynić caąratowi jakiekolwiek ułatwienia 


Naczelny Redaktor i 


VNR 


Rok 1893.6 


Cena prenum. BA prowireri. 
Mienigczna eir, 1°10 | Półroczna a 
Ewe ia!nu TE LL „12 
Xa uzalukę Adrvwa apkien sią MO et. 

Prenumernię rależ syłać okarami. 
Bo iar T ych należy 
dodawać 5 et, ZEW < 

CENY OGŁOSZEŃ 
Awycrajne cełegzeufiz na czwartej 
strenmiey : 


W lersa potit:wy albo jago asa 10 et. 
W „Dralaych ogłoszeniach" sa kat de 
słowo drukiem petilowym po  - s, 
aai tłostym g:rmoniem pa . 4, 


Korcezpenicnoya prywatne aa kadde 
słowu drukiem petiionym pe . 4 4 
Nadesłane na traeelaj utromiey : 

O głaraunia, wieren prlltowy afno jage miejsca 59 aL 

* D n d « 30 

Wuksolcgia | b ` . J . 26 K 

O, dogzania do „Przeglądu* prayjmaje „BIU- 

BO DZIENSIKOW" at, Karela Ludwika, P, 


go zezwoleniem odpowiedział Rosyanom, że | 
„czci szlachetny naród rosyjski za szacunsk, 
którym otoczona jest mogiła Francuzów na 
Sebastopolskim Kurheaie Małachowa — i pe- 
łen tej czci, wyraża serdeczne uczucia, jakie 
Żywi dla cara, carskiej rodziny, całej Rosyi, 
całego narodu bohaterskiego i wszystkich dziel- 
nych, rycerskich marynarzy wielkiego bratnie- 
go narodu“. ięc poczciwy staiowinka czci 
ogromnie dużo istot, których wcale nie zna; 
czci i gercem obejmaja. A mówi francuskie 
przysłowie, że kto wieje obejmuje, słabo ści- 
ska. Tak też i w tej cApowiedzi są tylko — 
komplementa. 
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KORESPONDENCYE. 


j m. Wiedeń 4 grudnia 

(. Opróżnioną przez powołanie ks. Al- 
freda Windisch, raetza na stanowisko naczel- 
nika gabinetu gsdność wiceprezydenta Izby 
panów nadał Cesarz do końca bieżącej sesyi 
parlamentarnej tajnemn radzcey hr. Fraucisz- 
kowi Falkenhaynowi. Jest on bratem mini- 
stra rolnictwa i przywódzcą konserwatywnej 
szlachty z Dolnej Austryi. Urodził się w roku 
1827. Oczywiście jak w ministrze rolnictwa 
tak i w nim bądzie miał klub Hohenwarta 
silną podporę. . 

Dziś nureszcie nadeszło z kaucelaryi ga- 
binetowej Najj. Pana potwierdzenie ponownego 
wyboru dra Prixa burmistr:em miasta Wied- 
nia. Sprawa potwierdzenia wyboru przewle- 
kała się tym razem dosyć długo, mówiono na- 
wet wiele o tem, że może wybór p. Prixa 
wcale nie uzyska poswierdzenia. P. Prix bo- 
wiem otrzymawszy przea dwoma miesiącami 
wotum nieufności od większcści rady miejskiej 
za wrzekomo nieprawidłową gospodarkę fan- 
duszami gminy, zmuszony był wnieść swą re- 
zygnacyę Stronniotwo liberalne, którego część 
przyłączyła się była do owego wotum nieufno- 
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prowadzą teraz rokowania traktatowe. Za- 
kończą je, bo same do nich wezwały, ale bez 
pośpiechu — i owóż dlatego mówimy, iż sy- 
tuacya dzisiejsza jest o tyle trwała, że korzy- 
stać z niej powinni nasi młynarze nawet z na- 
kładem dość znacznych kapitałów. 


Pierwsza ministeryum młodocianego króla | 
serbesiego, to Samo miuisteryua., mióte borat 
gło mn uwolnić się z opieki rejencyi, uległo 
epidemii gab:netowej, panującej przez listopad 
w Earopie, i podało się do dyzaisyi. Jak wszę- 
dzie przy tych zmianach gabinetowych, nie 
wyłączając nrwet Francji, silnie zaznaczyła 
się dążność ku umiąrkowaniu i szczery zamiar 
walezania ze skrajnemi żywiołami energiczniej, 
niż dotąd, tak i w Ssrbii król najpierw okciał 
powołać do steru rząd ściśle wojskowy, złożo- 
ny z samych jenerałów, a nienależący do Ża- 
dnego stronnictwa. Jednakże dowódzcy wojska 
oświadczyli mu, że dla kia u może to być ehwi- 
l:wo bardzo pożyteczae, ale na armię źle wpły- 
nie, bo ją koniecznie wciągnie w wir walk po- 
litycznych. Król tedy zaniechał swej myśi, ale | 
i tu, mając do wyboru między cywilaym sze- | 
f:m radykalistów Pasiczem, a wojskowym ich 
zwolennikiem jenerałem Gruiczem, wybrał oste- 
tniego, lubo on nie cieszy się taką popularno- 
ścią jak Pasicz. Pięknie świadczy o nezuciach 
króle to, że pomimo nalegań obu prezesów 
skupczyny i rad Graraszanina, nia zgcdził się 
powołać Pasicza, który spiski knni przeciw 
jego cGjcu. Yi 

Paryskie dzienniki zażisują nowy cbjaw 
czułości franko-rosyjskich. Oto carscy kontr- 
adm:rałowie, zebrani w Sebastopolu, wysłsli do 
sędziwego ma:szałka Canroberta telkgram, w 
którym wyrażają swe najszczersze Życzenia, 
aby się wspaniale rozwijał sławny naród fran- 
cuski ma pcżytek obu „bratnich“ narodów i 
państw. Canrobezt udał się do Carnota i xa je- 


Prixa ponownie burmistrzem. 

Akt zaprzysiężenia p. Prixa, drugi w bie- 
żącym peryodzie „urzędowania, wyznaczono ną 
sobotę, wszelako nie odbędzie się on w wiel- 
kiej sali ratuszowej, w której zawsze podobne 
uroczystości się odbywają, ale w sali posiedzeń 
magistratu. Zapewne obawa demonstracji jest 
tega nawcdarn. Antysewieski klab cziunców ra- 
dy miejskiej (Birgerklub) liczący czterdziestu 
kilku radnych, zapowiedział już damonstracyj- 
ne usunięcie się cd udziału w akcie zaprzysię- 
żenia burmistrza i ogłosił w tym celu nastę- 
pujące cświadczenie: „Ponieważ dr. Jan Nepo- 
nmucen Prix pomimo przysięgi, którą złrżył w 
d. 5 razja 1891 miejedaokrotnie w czasie swego 
urzędowania naruszył ustawy, przeto prstąno- 
wil klub mieszczański nie wziąć udziału w je- 

zaprzysiężeniu *. 

p? EEr S miasta, dbali o losy biednej lu- 
dności robotniczej, suszą sobie już teraz giowy 
nad tem, co też stawie Się z liczną rzeszą ką- 
mieniarzy, przyzwyczajonych do wykwintnych 
robót budowlanych, gdy ostatnia z wielkich 
monumentalnych budowii wiedeńssich, jażą jest 
palaso cesarski, zostanie wykończokŁą. 


Wówczas bowiem nastanie znów peryod 
budowania gmachów na spekulacyę, z samych 
surogatów, a spory zastęp wyburaych kamie- 
niagrzy, przywykłych do obrabiania pierwszo- 
rzędaego budulca, zoszanie bez chleba. Od lat 
trzydziestu jedna budowla rządowa następowa- 
ła po drugiej, skończono e©perę, wzięto się do 
parlamentu, do gmechu sprawiedliwości, do 
uniwersytetu, Burgteatru, obydwu muzeów, 
wreszcie do palacu cesarskieg«, ale tu, jak 
powiedziałem, kończy się już sctya monumen- 
talaych budowli. Pod pałac cesarski zużyto 
do dziś dnia 120.000 kubiczaych metrów ka- 
mienia, 22 i pół miliona cegied i 1,250,000 kı- 
logramów konstrukcyi żelaznej. Ciosy kamien- 
ue, z których zbudcwano pałac, są największe, 
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jakie w ogóla napotkać można, a obrobione 
są tak pięknie, że fug między jednym ciosem 
a drugim, prawie nie znać. Kamień tn po- 
chodzi ze starożytnych łomów w pobliżu Poli, 
a architekt p. Hasenauer przypadkowo tylko 
wpadł na pomysł użycia go do budowy pałacu 
cesarskiego. 

Już przy badowie obu muzeów dworskich 
miał on wiele trudów z wysznkaniem ciosów 
znacznej wielkości, celem wyszukania więc od- 
powiedniego kamienia odbył umyślnie podróż 
za granicę, do Francyi, Szkocyi, Hollandyi i 
Włoch. W Wenecyi dowiedział się, że wszyst- 
kie wspaniałe qełace nad kanałem wielkim 
zbudowane były z kamienia pochodzącego z o- 
kolie Poli. Udał się przeto tam i zralazł stare, 
eksploatowane jeszcze za czasów rzymskich, ale 
obecnie zupełnie zarzucone łomy. Zbadawszy 
je, przekonał się br. Hasenauer, że zawierają 
one najlapszy w świecie kamień, lepszy od 
marmuru Wnet zapanowało więc życie w tych 
opuszczonych kamieniołomach 1 przez lat dwa- 
naście dostarczały one ciosów dla pałacu ce- 
sarskiego w Wiedniu i jeszcze przez kilka lat 
dostarczać go będą. Przez tych kilka lat je- 
szcze kamieniarze będą mieli zarobek, potem 
będą musieli chyba nauczyć się lepić figurki, 
któremi bankierzy fasady swcich domów zdobią. 


Urzędnicy i armia. 

Otrzymaliśmy następujące pismo: Do Li- 
cznych artykułów omawiających ważną dia ty- 
sięcy rodzin i piesącą dziś kwestyę polepsze- 
nia bytu urzędników państwowych chcę dolą- 
czyć kilka uweg o zrównamiu urzędaików 
z wojskowymi, przynajmniej pod pewnymi 
względami, zwłaszcza że w tych dniach wnie- 
siina została do Izby panów zbiorowa petycya 
urzędników, stawiająca między innymi 1 ten 
postulat. 

Sian urzędniczy jest u nas pod każdym 
względem gorzej sytuowany, niż Stan wojszo- 


wyższego stopnia i kolej w awansie, dodątki 
na pomieszkanie, wreszcie wymiar emerytury, 
pomijając już inne prerogatywy, wszystko to 
stawia ten stan w porównaniu do klas urzę- 
dniczych w daleko korzystniejszem położeniu. 

W ozem leży przyczyna tego wyróżnie- 
nia? Dlaczego urzędnik państwowy gorzej jest 
wynagradzany za we usiugi palstwu i społe- 
czeństwu oddawane, mi waskowy ?  Logiezrs 
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da: nie to stoi w prostym stosunku do jakuści 
i ważności usług; że zatem ci, którzy pracą 
swą zawodową więk:ze zasługi w obec pań- 
stwa położyli, lepiej też za to są wybugrodze- 
ni. Logiczna ta konkluzya nie da się jeduak 
w tym wypadku zastosować, albowiem urzę- 
dnik państwowy z pewnością Go najmniej w 
tym samym stopniu zasluguje się w obec pań- 
stwa, Go wojskowy, z natury rzeczy Lawet +y- 
nika, że praca u:zędników bardziej jes, pr.- 
duktywną i wydatną, bo z rezultatu tej pracy 
korzysta natychmiast i bez przerwy całe spe- 
łeszeńsuwo, podczas gdy zajęcie wojskowych 
jest raczej ciągłem przygotowaniem d> zada- 
nia, które ziedyś ma byś ich udziałem, a do 
ktorego spełnienia nieraz całe dziesiątki lat 
albo nawet i dłużej nie nastręcza się spo- 
sobności. 

Bəz wą:pienia, że powołanie wojskowych 
jest bardzo szczytne 1 piękne i że zawód ten 
wymaga wielu trudów 1 ofiar. Pcd niektórymi 
wzglłęiami jest on nawet bardziej ucążliwy 1 
przykry od iunych. Mimo to niesprawiedliwo- 
ścią byłoby uznawać stan urzędniczy za mniej 
zasłużony lub mniej użyteczny państwu, jak 
błędem byłoby sądzić, że wojskowi ; osiadający 
stopien oficerski wykaza się muszą wyższem 
wykształceniem raukowem 1 w ogóle cięźszych 
dopełaić warunków dla osiągnięcia tego suo- 
pnia, niż osoby stanu cywilnego, poświę ;ająca 
się służbie w urzędach państwowych. 

Wiadomo przecież, że od kandydatów sba- 
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uu urzędniczego w tych nawet kategoryach, 
gdzie nie wymaga się wyżizego stopnie kwa'i- 
fikacyi, żądają dziś, jeżeli nie egzamiau doj- 
rzsłości, to go najmniej ukończ nego niższego 
gimaezyum, Odacosi się to jednak tylko do bar- 
dzo nielicznych gałęzi służby rządowej. W zna- 
cznej większcś i bowiem wstąp*enie do urzędu 
zawisłem jest od ukończenia stułyów akede- 
mickich i złożenia trzeci: teoretyeznych egza- 
minów 'ządowych, a później egzaminu prakty- 
cznego. 

Wziąwszy zatem choćby tylko przeciętną 
miarę wyżształceria i w ogóle siudpów wyma- 
gacych od osób stanu urzędniczego, dojdziemy 
do przekonania, że oficerowie, którzy: stopień 
ten osięgają ukchozywszy albo szkoły kadeczie 
i tym pedobne zakłady wychowawcze, albo też 
axedemie wojskowe, wcale nie stoją wyżej od 
urzędników tak pod wzg'ęlem cgóln*go sto- 
pnia wykształcenia, jak 1 pod względem wy- 
maganych dla zawodu studyów pizygotowa- 
wczych. 

W obec tego, zupeła'e uzasadzionem jest 
żądanie petycyi urzędników Go do zrówzania 
ze stanem wojskowym przynajmaiej pod wzglę- 
dem up szżenia, gdyż dzisiejszy stan rzeczy 
mimowoli wywcłuje zapytanie, dlaczego stan 
ten cieszy się takimi przywilejami i tak jest 
wyróżniony, nia mając do tego żadnych uza- 
sadnionych przyczyn. 

A gdy się w końcu zważy, żə przy dzi- 
siejszym powszechnym cbowiąz'u służby woj- 
ekowej każdy prawie z u:zędników (z bardzo 
małymi wyjątkami) w razie wojny na równi 
z zawcdowymi wojssowymi steje pod bronią i 
życie swe waży w cbronie mozarchii, to tem 
naturalniejszem wydawać się bądzie żądanie, 
aby państwo co najmniej równą ofieką oto- 
czyło tych, którzy mu podwójnie służą. 


Wielka wojna w roku 189.? 


Przybycie wojsk angielskich na morze Marmara. 
Lord Wolseley w Konstantynopolu, 
(Artykuł Timesa). 

Wiadomcść o wzmocnieniu naszej floty 
na morzu Sródziemnem otrzymał rząd rosyjski 
znów przez niedyskrecyę kilku korespondentów 
angielskich, których sprawozdanie zatelegrafu- 
wano z Londynu do Nowego-Yorku, skąd ajenci 
rosyjscy drogą dotychczas nie zbadzną odtele- 
grafowali je do Petersburga. To też, gdy pier- 
węzy cekic wojenty admirała Merkkama po- 
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rosyjskie cofnęły się częścią do Odessy, czę: 
ścią do Ssbastopola, sądząc, że cała nasza flota 
Śródziemnego morza już siedzi im na karku. 
Krzyżowce angielskie objęły zaraz w posiada- 
nie wybrzeże bułpaiskie koło Warny. Udało 
się im schwycić jeden rosyjski okręt pizewo- 
zowy; znajdujący się na pokładzie okrętu Ro- 
syanie opowiadali nam, że jakkolwiek po od- 
pływmęciu floty angielskiej rosyjskie okręty bały 
się wypływać na szerokie wody, mimo w Ro- 
syanie potrafili niemal pokryjumu wylądować 
kilkanaście tysięcy Żołnierzy na wybrzeżu buł- 
garskiem.Oddział ton pomaszerowałłbezawłocznie 
celem ptłączenia się z jenerałom Karavowem 
znajdującym się między Tirnową a Dunajem. 

Ludność Sofii jest wielce zaniepokojona. 
Wojsko bułgarskie bowiem zajęte jest bardzo 
w Macədonn, a jakkolwiek odwołano go tyle, 
ile się tylko date, do obrony stolicy, mimo to 
ludność bała się, że Rosyanie marzen spro- 
wadzą niezliczone masy swych żołnierzy. Oke. 
cuie wprawdzie minęło już to nietezpieczeń- 
stwo, w każdym razie jednak jenerał Ka:anow 
mając do dyspozycyi około 60.000 żołnierzy 
może i teraz jeszcze próbować jakiego smia- 
lego napadu na stolicę Bułgaryi. 

Prawie w tej samej chwili, w której ra: 
deszła do Hiszpanii wiadomośc o wielżiem 
zwycięstwie Abvglików keło Sardynii, ruszył 
jenerał Evelyn Wood z wojskiem swojem, która 
rozkwaterowane było w Gibraltarze i Kadyxie, 
w dalszą drogę na Wschód. 


WOJCIECH DZIEDUSZY CKL. 
ŚWIĘTY PTAK 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 
(Ciąg dałszy). 

Przybytek Horusa był po prostu mniejszym 
o wiele, czworobocznym dziedzińcem o ciosowych 
ścianach pokrytych gęsto rytemi hieroglifami. Nie 
było tu żadnych drzew i słońce odbijało się nieli- 
tościwie od muru i od bambusowej posadzki. 
W samym środku stał stół kamienny, na którym 
leżała miedziana misa z drobno pokrajanem 
mięsem. Kilka czworogrannych framug porobiono 
w ścianach, gdzie można było znaleść cień nawet 
w południe, ale w tej chwili, cała połowa dzie- 
dzińca od wschodu była już zaciemnioną i cień 
wschodniego muru sięgał aż do ołtarza; dokoła 
£ owego oltarza ulatywały roje much, sprowadzone 
' mięsem przygotowanem dla boga, którego wyo- 
brażał krogulec uczepiony nogą do cienkiego, dłu- 
giego, złotego łańcucha, przymocowanego do ołta- 
rza. Krogulec święty mógł swobodnie latać po 
swoim przybytku, nie dalej; a nikt nie pamiętał, 
kiedy przybył do swojego więzienia. Ojcowie naj- 
starszych żyjących ludzi, zawsze tego samego tu 
widzieli krogulca, ale Amenemha wiedział dobrze, 
że przyjdzie chwila, w której kapłani tego krogulca 
uduszą i zabalsamowawszy innym zastąpią pta- 
kiem Lud o tej śmierci się nie dowie, bo któż 
rozróżni krogulców pomiędzy sobą? Ten jednak 
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krogulec pamiętał z pewnością pradziada Ame- 
nemhy i był dlań dla tego podwójnie świętym, 
skoro bóstwo przeglądające się od wieków spra- 
wom jego rodu, tak długo w tem właśnie ptasiem 
przebywało ciele. 

. Krogulec, widząc Amenemhę, przyleciał do 
niego, bo wiedział, że starzec zwykł mu był przy- 
nosić żywą strawę, i Amenemha podał mu istotnie 
mysz, którą przyniósł w dłoni. Krogulec chwycił 
żywy łup w szpony, i siadłszy na ołtarzu, zaczął 
go spożywać. Amenemha padł teraz przed świę- 
tym ptakiem na twarz. 

Jednak bóg nie był samotnym w chwili, w 
której Amenemha stanął przed jego obliczem. 
Tylko że Amenemha nie dostrzegł milczącego 
kapłana, siedzącego w jednej z framug muru, nad 
zwitkiem papirusu, zapisanym gęsto kaligralicz- 
nem, ale alfabetycznem pismem, zupełnie różnem 
od monumentalnych hieroglifów. Był to Har-Menke, 
rówieśnik Amenemhy, starzec wychudzony, zresztą 
ze stroju podobny do pana Sni, a różniący się od 
niego tem chyba, że biała spodnica na lędźwiach 
nie miała na sobie żadnych haftów, 1 że jeden 
tylko, złoty, turkusami osadzony łańcuch zwisł mu 
na szyi. Har-Menke, dawno owdowiały 1 osiero- 
ciały starzec, lubiął tu rozmyślać całemi dniami, 
w pobliżu wcielonego boga, i był tak zagłębiony 
w księdze, że nie dosłyszał wejścia władcy mia- 
steczka, z którym żył zresztą poufale, i z którym 
był dość blisko spokrewniony po kądzieli, pocho- 


| cząc sam takźe ze szlachetnego egipskiego rodu. 


Dopiero kiedy Amenemha, powslawszy z kolan, 
wyciągnął obie dłonie ku krogulcowi i kiedy za- 
czął don w glos przemawiać, podniósł Har-Menke 
głowę 1: przysłuchiwał się słowom pańskim. 

Ameneniha na pól mówił, na pół śpiewał, 
wlokąc głośne słowa powolnem  recytatywem, 
którym lgipcyanie zwykli byli przemawiać do 
bogów  nieśmiertelnyeh. Był to śpiew nieznośnie 
jednostajny, nosowy, jakby pozbawiony życia, przez 
który przebijały jednak żal 1 namiętność, wzmagał 
się stopniowo w miarę, jak Amenemha mówił. 
Oto jego słowa: 

„Horusie! Synu QOzyrisa, synu i małżonku 
Izydy. Tyś był opiekunem rodu naszego przez 
tysiąc lat, i przez tysiąc lat, które tych tysiąc lat 
poprzedziy, i wpierw jeszcze przez czasy niepa- 
miętne, od czasu, kiedy ludzie przekazują potom- 
stwu pismem sprawy swoje, i wpierw jeszcze 
Tyś się opiekował rodem moim, a przodkowie 
moi pamiętali o czci twojej. Ciała ich spoczywają 
w sarkofagach swoich, spowite w obwiązki, w 
głębi grobów, króre każdy z nich wykuł dla sie- 
bie w żywej skale, kiedy sam jeszcze chodził 
pośród żyjących, a duchy ich cieszą Się 
chwałą twoją, krocząc w orszaku twoim po nic- 
bie, i obchodząc co dzień po nad głowami na- 
szemi, wielkie koło, od wschodu do zachodu. 
Widziałem oblicza trzystu pradziadów moich, syna 
po ojcu. Przechowano je maściami Świętemi, tak 
że dotrwały po dziś dzień. Każdy z nich mówił 
prawdę, dbał o ubogich, opiekował się wdowami 
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i sierotami, a kiedy ci się podobało, przed tysią- 
cem lat wynieść przodków moich na stoiicę dol- 
nego i górnego Egiptu, zakwitł kraj jakby jeden 
ogród, i nie bylo w mim am nędzy, amı narzeka. 
nia. Podobalo ci się pomiżyć to, coś był wpierw 
wyniósł Z panów świata uczyniłeś przodków 
moich panami jednego miasteczka, i żyjemy tu 
w Sni, patrząc na chwałę tych, którzy po nas 
przyszli; za tych dni młodszych, kiedy się słońce 
ludzkości ma ku zachodowi i kiedy ludzie odstą- 
pili od cnoty przodków swoich! Ale my nie na- 
rzekamy, i czynimy miłosierdzie w obliczu twojem. 
Przelo przyszedłem ciebie blagać o pomoc w po- 
trzebie mojej.” 

„Hesz-Aker, córka moja, jedyne dziecko, które 
mi dałeś, panie żywota i odrodzenia, już doszła 
do kresu lat dziecinnych. Ona jest ostatkiem rodu 
naszego. Gdyby jej nie stalo, uschnąłby, jak drze- 
wo stare, jak źdźbło trawy usycha w maju, kiedy 
się wyczerpie wilgoć ziemi. Ma już lat czternaście 
i rozkwitła się jakby kwiat lotosu. Trzeba jej 
męża, aby z niej powstało nowe nasienie żywota, 
trzeba jej męża, abym znalazł podporę dla dni 
mojej starości, bo sam już miecza nie dźwignę, 
jeżli zły wróg będzie nastawał na dom mój. 
A zatem daj jej męża dzielnego, prawdomownego 
i możnego, którego przodkowie byli otoczeni 
chwalą, aby marnie nie poszła ostatnia latorośl 
czcicieli twoich. Tego mi nie odmówisz boże ży- 
wota i odrodzenia, boś mi już odmówił to, coś 
mi winien był dać“, (C. A, ma 


2 


Tego samego dnia, co do Hiszpanii, nadeszła 
wiadomość o zwycięstwie pod Sardjnią także 
do Cypru i do Alexsandryi. W 24 godzin około 
10.000 żołnierzy było w pogotowiu do odpłynięcia 
z Aleksandryi. Na Cyprze niestety szło nieco 
powolniej, gdyż przez kilka dni dął wiatr sza- 
lony i zmusił okręty transportowe wypłynąć 
na pełne morze celem uchronienia się cd roz- 
bicia w przystaniach tej wyspy. Wszystkie 
okręty otrzymały rozkaz zebrania się na mo- 
rzu Marmara. Naprzód przybyły tam okręty 
z Aleksandryi, za nimi okręty wiozące 5000 
żołnierzy z Malty, a w końcu okręty wiozące 
część wojsk z Cypru. Ze względu na to, że an- 
gielskie miejsca garnizonowe na morzu bród- 
ziemnem zostały po większej części ogołocone 
ze swych załóg, ofiarowały się nasze pułki mi- 
licyi z gotowością zastąpienia ich miejsca. Ró- 
wnocześnie z okrętami transportowymi z Cy- 
pru wpłynęły także pancerniki admirała Mar- 
khama. Przedtem jednak jeszcze przybyły 
okręty z Gibraltaru 1 Kadyksu, wicząca od- 
działy jenerała Wood'a. Dziesiątego dnia po 
bitwie pod Sardynią, t. j. 4go czerwca, wpły- 
nęła cała flota naszych okrętów transportowych 
z fiotylą krzyżowców w przedniej straży, & 
z wojszami jsnerała Wooda w pierwszej linii 
na Czarne morze. 

Lord Wolseley zatrzymał się jakiś czas 

w Konstantynopolu, utrzymując stamtąd bez- 
ustanną komunikscyę telegraficzną z Anglią i 
z wszystkiemi oddziałami wojsk. Z pałacu Dol- 
ma Bagdże patrzył on na to wspaniałe wido- 
wisko, jakie przedstawiała ogromua nasza flota 
wpływająca na morze Czarne. Admirał Mar- 
kham mia* z nim długą konferencyę, pcczem 
w jachcie ambasadora popłynął za swą flotą. 
Niabawsóm powrócił jacht i wziął na swój po- 
„ kład lorda Wolseleya, który opuścił na nim 
Konstantynopol, zostawiwszy poprzednio zapie- 
czętowane rozkazy dla wszystkich wojsk, które 
nadpłynąć jeszcze mają z Anglii. Mówią, że 
Wolseley opowiadał w zaufanem gronie wiele 
o tem, jak korzystną byłaby w tej porze kam- 
pania w Małej Azyi, obiega nawet pogłoska, 
że Trebizonda została ponownie obsadzona na- 
szem wojskiem, Bliźszych wiadomości nie mą- 
my, ale niezawodnie otrzymamy je za kilka dni. 


Kampania francusko-niemiecka. 
(Sprawozdanie specyaltego koraspondenta Ti- 
mesu przy aimil niemieckiej). 

Suippes 19 maja. 

Tydzień cały minął, a nie zrobiliśmy ani 
kroku naprzód, Kawalerya i większa część kor- 
pusów miemieckich zajęła francuskie baraki w 
obozie pod Chalons, które jakkolwiek niesły- 
chanie brudne, w ksżdym jednak razie lepsze 
od zwzkłych namiotów. Rheims jest teraz, gdy 
patrole nasza przerwały kormiunikacyę kolsjową 
z Paryżem, całkiem otoczone przez wojska xa- 
sze, dalej na zachód utrzymają patrelu nasze 
czujne zwiady i donoszą nam beznstannie o 
tem, ec robi fransuska armie północna. Od kil- 
ku dni wysyła ona bezustannie pociągi z woj- 
skiem na pzłudaie. 

Na tyłaci naszych pracują niemieckie dy- 
wizye rezerwowe duiem i nocą nad budową 
gościńców, tudzieź toru łączącego nas z koleją 
żelazną Namur Luxsmburg. Preca ta idzie szy b- 
ko, gdyż yreygotowanie ku temu poczynione 
są już cd lat kilku z nsjdrobniejszymi szczegó- 
łami, a tekże teren nie przedstawia żadnych 
trudności. Kolej do Mazióres Givat gotową bę- 
dzia teź za dzień lub dwa, wówczas nadejdzie 
cały nasz park oblężniczy i będz emy się mo- 
gli zabrać na seryo do ostrzeliwania Rheims p. 
Zwłosa dotychczasowa sie Puduba się niektć- 
iyiu naszym gorąco kąpanym oficerkom, to też 
słyszałem cd nich w rozmowie niejedn: krotnie 
zdanie, ża Moltze byłoy sobie postąpił iraczej. 
Zapomineją jednak, ża dziś są caikiem inns 
stosunki, aniżeli byty w r. 1870. 

Wówczas była armia uiemieeka liczebnie 
nierównie silniejszą od frzncuskiej, nadto Fran- 
ouzi nie mieli prawie żadnych ft re», k órsby 
byiy coś wazte i nie mieli żadnych aprzymie- 
rzeńców. To też Niemcy nie mogli się trzymać 
lepszej pelityki nad niszczenie nieprzyjaciela 
w szeregu bitew. Teraz jednakże, gdy mamy 
przeciw sobie tyleż prawie żcłnierzy i tyle for- 
tes, iloma sami rozporządzatmy, najlepszą rze- 
cz% jest, wjgiawszy pierwszą bitwą i podwoiw- 
Sży przez to odwagę naszy. h wćjsk, nie silić 
się na zdobywsssie twisrdz nieprzyjac elscich, 
alo w centralnej pczycgi ozek:é jego staka i 
wystąp:ć przeciw niemu skoro tylko nasze pi- 
kicty kawsierzyckie będą miały jakie ław'e po- 
jęcie o planach nieprzyjacielskich. 

Był to bardze zręczcy manewr ze strony 
Fraecuzów, że dopuścili do tego, aby pierwszz 
cios przeciw nam Rosya wymierzyła. M;śmy 
jedrak rowetowali tea manewr tem, żeśmy w 
tej chw:li rozpoczęli ofeuzywę i przekroczyli 
granicę. Teraz możemy czeksó spokoju'e jak 
rozstreygną się wypadki w Rosyi. 

Żołnierza tymczasem nie próżnują. Po je- 
dnodniowym wypoczynku i wypełnieniu luz 
w pnu:kach, ówiczą się żołnierze i minewrują 
z tym samym zapałem, jak gdyby przygoto- 
wywali sią do wiosenrej parady. 

11 gdz. w nccy. 

W tej chwili zadeszła tu wiadomość © 
zwycięztwie naszem nad Rosyanami ped Ale- 
wandyówem. Może teraz bodaj kilkę korpusów 

„gli utrzymać ze Ws: hodu 
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aczka w świat drukowanej bibuły. 
i Wycieczkę tę przedsięwziął jeden z lite 
ratów warszawsk ch i spostrzeżen'u swe ogłosił 
w tamecznej Gazecie polskiej. Ot» co pisze: 

Zie wszystkich trudnych rzeczy na świecie 
najtrudniejsze stanowczo jest redaktorstwo. Jest 
to zarazem. wielka prasa i wielka umiejętność. 
Potrzeba do tego wielkiej skrupulatności i wiel- 
kich zdolności. Redaktor musi eo dzień bardzo 
pilnie czytać dziennik swój, a jeszcze pilniej 
wszystkie inne. Musi pamiętać najdrobniej:zą 
rzecz, która w dzienniku jego była wczoraj, 
onegdaj, przed miesiącem i przed rokiem, i je- 
dnocześnie orli wzrok wytężać w przyszłość, 
aby nie pominąć żaduego faktu, który nadej- 
dzie, i aby zużytkować go natychmiast do 
swego pisma. 

Natychmiast! Oto hasio pisma codzienne- 
go. Zdarzenie jakie i jego opis z komentarzami 
w piśmie, to jedna rzecz o dwóch stronach, to 
jedno i to samo, tylko pełne, w całość zaokrą- 
glone. Fakt, który nie został w pismie zapi- 
sany, wart jest tyleż, co opis rzeczy, która 
wcale nie była. To jednostronność, której kie- 
rownik pisma powinien się wystrzegać, jak nie- 
szczęścia. 

Redagowanie pisma, to czynność złożona, 
funkcya, do wykonywania której potrzeba ca- 
łego szeregu duchowych osganów. To rzemio- 
sło, które wymaga terminu, wprawy i zdrowia, 


to sztuka, do której niezbędnym jest talent, 
dar i misya, której nie ma bez hartu ducha i 
jasnaj niczem niezamąconej świadomości celu. 

Zacznijmy od dsłn. Redaktorstwo wyda 
się nam nawet łatwsm, gdy obserwować bę- 
dziemy pana 'edaktora w godzinie porannej, 
kiedy siedząc wygodnie na fotelu, ma konfa- 
rencyę z metrampażam, dyplomatą i pośredni- 
kiem prmiędzy dwiema zawsze zaprzyjaźnia” 
nemi potęgami: redakcyą i drukarnią. Przed 
nim parę arkuszy druków przygotowanych do 
pisma. 

— To na początek. Potem korespondenoya 
z Berlina, potem artykuł [kaińskiego, potem 
Ygrekowskiego. 

I już. Daje się to, co pilne, co niesie naj- 
świeższe ze Świata fakty, co najważniejsze; 8 
jeżeli do konkutencyi dwa jednako ważne i 
pilne a:tykuły stają, pierwszeństwo przyznaje 
się temu, który lepiej napisany. 

Te czynność nazywa się „ułożeniem nu- 
meru“, 

Ale żeby módz ułożyć numer, potrzeba 
mieć układać go z czego. Pomiędzy materyała- 
mi zaś, k!óro cisną się pod prasę drukarską, 
jest tak jak w koszu szczęścia: dużo złego i 
dużo d>brego, rzeczy pożyteczne i rzeczy smie- 
szne; utwory, które żyć będą długo, jedno- 
dniowe etamerydy i utwory poroniane a mon- 
strualce. 

Trzeba więc sprawiedliwość wszytkiemu 
temu uczynić, trzeba jedne rzeczy położyć po 
prawicy, a drugie po lewicy. 

Istnieje bardzo w sferach dzieunikarakich 
rozpowszechniony aforyzm o niewdzięczaości 
pracy redaktorskiej. Mówią, że „pracy tej czy- 
telnik nie widzi, bo ona leży w tem właśnie, 
czego w piśmie nie ma“. Jest w tem, mojem 
zdaniem część tylko prawdy. Ale zanim wam 
pokażę ile i do jakiego stopnia praca redaktora 
jest pracą wdzięczną, — rzućmy okiem na to 
żdźbło prawdy jakie się w aforyzmie mieści. 
Słuszna to uwaga, że znaczny nakład pracy 
redaktora znajduje się w tem, czego w piśmie 
nie ma, w poronionych utworach, skazanych na 
gilotynę, zwaną redakcyjnym koszem. I ża- 
den z was, czytelnicy, nie ma nawet pojęcia, 
jakie morze głupoty ludzkiej musi redaktor 
własną ręką przelać, z jakiemi kolosalnemi 
nonsensami się rozprawić, jakim smutaym ob- 
jawom aberacyi umysłowej patrzeć w oczy. A 
jeszcze ta twórczość umysłów miernych, te 
rzeczy, w których wad ani zalet żadnych nie 
ma, o smaku wody i niepochwytnych dla sądu 
prawie — jak ona ciąży i wyczerpuje. (Hłup- 
stwo jest głośne i już dzwoni czapeczką bła- 
zeńską od pierwszego wiersza, gdy dzwon u- 
słyszysz ciskasz je w kąt; ale mierność niczem 
o Sobie znać nie daje właśnie dla tego, że jest 
miernością i trzeba się w niej grzebać do końca. 

A teraz pomyślcie ile potrzeba sumien- 
ności i znajomości rzeczy, aby z tego „prawa 
miecza“, którem redaktor rozporządza, nie zro- 
bió złego użytku. Wydrukować rzecz druku 
nie wartą — to błąd. Ale o błędzie nazajutrz 
każdy już zapomina. Odrzucić rzecz godrą 
tego, aby swiat się o niej dowiedział — to 
grzech, z którego sumienie redaktora nie o- 
czyści się nigdy. 

Pomówcie z pierwszym lepszym autorem. 
Każdy ma pewnie we wspomnieniach swoich 
opow:adanie o podobnaj omyłce. 

— Panie! Ależ to doskonała rzesz fa paska 
powieść. Tam jest talent i przyszłość, — mówi 
redaktor Gońca do młodego i skromnego czło- 
wieka. 

—— Młodemu 1 skromnemu człowiekowi 
cze się wyjaśnia: 

— Bo to proszę pana... ta powieść już była 
w „Promenadzie codziennej“ i „Tygodniowej 
armacie*, — i odrzucili ją w obu pismach. 

— Jak oni mogli odrzucić rzecz taką, ciyba, 
że nie czytali... 

Może i nieczytali. Ae może przeczy- 
tali i nie spostrzegli się, że tam jest talent i 
przyszłość.  Opowiadano mi atuegdotkę, że 
Sienkiewicz został wydalony z jakiejś redakcyi, 
jako niezdolny. Mniejsza z tem, czy to anegdo- 
tka czy fakt — jestto doskonały przykład dla 
redaktorskiego błędu, przykład jaszrawy, gdzie 
błąd staje się zbrodnią. y 

Powiecie mi na to, biorąc grzesznego ra- 
dastora w obronę, że prawdziwy talent wy- 
bija się zawsze. Zadra vociecha. Więa od 
czegoż tą ogrodnicy? Aby grunt dla reśliny 
z chwastów oczyszczali, «by chronili ją od 
mrozu i dostarczali wody w dai suszy. Jəżəli 
zaś cgrodnik, zamiast tego, pielęgauje chwa- 
Sty, a użyżeczną reślinę deges nogą — to na 
cóż om z:służył przed obliczem właściciela 
ogrodu ? 

Pod „prawo miecza" podpada przəcież 
nie sam tylso owce ną drzewie głupstwa doj 
rzały, ale jeszcze i ten niedojrzały płód, który 
wyr: ssie na drzewie szczepionem I szłuchetnem, 
«la zerwany zostania mie w pozę. 

_ Ogród dziennikarski szczególniej podlega 
pajfentastyczniejszym porom roku, i umiesjęt- 
ncść ogrodnika musi tu być wieiką. 

Mi dy dziennikarz — to jedna nieobliczo- 
na fautażyą. 

Dziś napiszs doskonały artykuł, jutro 
rzecz niemożliwą. Raz posiada dar jesuo- 
widzenia, dragi raz zaćmienie wzroku. Je- 
den i ten sam a tykuł bywa dobrym na po- 
czątka, zúosaym ma końcu i do niczego we 
srodku. 

Wrzucić do kosza co złe, — praca łatwa. 

Ale przskonajcie autora, że to, Go jest 
złem, jès$ złe, powiedzcie mu dla czego jast 
zło i co trz-ba zrobić, aby było dobre! 

Wskzoszyliśmy tu jeż na pelse morze 
wzsokiej sztuki redaztorzkiej. Redaktora-rze- 
mieślnika ed redaktora-artysty po tem odróż- 
nicio, że jeden talent dzieunikatski marnuje, 
drugi go rozwija. Redaktor — to szkoła. Jeżeli 
jest zła — przygotowuja pzrtaczów, jeżeli do- 
bra — kształci mistrzów. 

Jeneralnym środkiem redaktorszim powin- 
ua być perssazya. 

Naprzód oszczędza ona miłość własną 
pracownika. Jest to jaź niemało, gdy bliźnie- 
mu poskąpimy taj przykrości, ale jestto tyiko 
drobna s.rona kwestyi. Jeżeli młodema dzier- 
życielowi pióra rozjaśaicie w glowie, jażeli 
wyprowalzicie go z maaowców na drogę 
prostą, z Giemuości na światło — zyskacie je- 
go wdzięczaość, przywiążecie go do siebie. 

Nie pożałuje on artykulu wrzuconego do 
kosza, a nawe; sam go tam utopi własną ręką 
z radością — bo cn go sis wsiydzi teraz, bo 
zyskał pewność, ża napisze ju ro lepszy — po- 
czuł, że mu siły przybyło. 

I jatto napisze lepszy. 

Teraz spostrzegacie pewnie, że ów rozpo- 
wszechniowy aforyzm o pracy redaktorskiej, 
nie wyraża całej prawdy. Praca ta tkwi nie- 
tylko w tem, czego nia ma, ale i w tem, co 
jest w piśmie. Czytelnik może jej nie spo- 
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strzeże i nie oceni. Ale trnd redaktorski znaj- 
dzie swoje uznanie we wdzięczności współpra- 
cownika, a na zewnątrz wyrazi się tym fa- 
ktem, że nie zawsze pisma najlepiej płacące, 
posiadają najzdolniejszych ludzi, najlepsze ar- 
tykuły. 

Redaktor może w dwojaki sposób zmar- 
nowaó zdoln ści dziennikarza. Drukująs rzeczy 
jego złe, albo niedrukując dobrych. Pisma bo- 
wiem można podzielić na dwie kategorya: je- 
die są zamknięte, drugie otwarle. f 

Pismo zamknięte posiada grono redakcyj- 
ne, które całą pracę rozebrało pomiędzy siebie 
i dla nowej siły nie zostawia miejsca. Takie 
pismo może być starannem, może być wyczer- 
pującem, — ale wkrótce stanie się nudnem 1 
banelnem, jak klisza fotograficzna. A 

Zazwyczaj kącikiem otwarlym w piśmie 
najbardziej zamkniętem jest fejletou powie- 
śclowy. j 

Tego nieduść. Powinien istnieó i kącik 
w wyższych piętrach pisma, przez które prze- 
pływałaby fala świeżych sił dziennikarskich. 
Wystarczy jeden taki mały kącik, byle był 
szeroko otwarty i gościnny. Będzie on zawsze 
skwapliwie czytany przez czytelników, bo znaj- 
dzie się tam rozmaitość, coś, co odbija od zwy- 
kłych i jednostajnych rubryk, już to młodzień- 
czą werwą stylu, juź to nowem ujęciem przed- 
miotu, już to oryginalnym poglądem na bie- 
Żżącą sprawę. 

Debiut często się nie uda i nikomu to 
nie przyniesie szkody. Ale czasem się uda — i 
wtedy niemały przyniesie pożytek. 

W dziennikarstwie nie ma u nas potrze- 
by obawiać się nadprodukcyi; talent publi- 
cystyczny jest 1 dziś białym krukiem jeszcze ; 
obawiać się tylko należy madprodukeyi wy- 
robników pióra, referentów dziennikarskich 
bez literackiego polotu, których przywiązuje 
się do pisma z krzywdą dla biur kolejo- 
wych i ubezpieczeniowych — i dla pism 
samych. 

Byłem raz świadkiem sprzeczki o wartość 
zasług pewnego zdolnego pisarza, który od lat 
wielu był kierownikiem pisma. 

— Zasługi, zasługi, — mówił oponent. — Po- 
wiedzcież mi kogo on wyrobił, wskażcież kogo 
w świat wypuścił ? 

I pokazało się przy dyskusyi, że „przy- 
chówek* redakcyjny tego redaktora jest dziwnie 
ubogim i bsz blasku. © 

Oponent ten wynalazł, mojem zdaniem 
formułę na ocenienie wartości człowieka jako 
redaktora i zasług dla literatury prowadzonego 
przezeń pisma. 

(RONIKA 
KRONIKA. 
Lwów 6 grudnia. 

Mianowania. Wyższy sì krajowy we Lwo- 
wie mianował Dymitra Beres'iego prowadzącym 
księgi gruntowe w sądzie obwodowym w Złoczowia, 
za8 Wład. Mzłeckiezo prowadzącym księgi gruatowe 
w sądzie pow. w Źółkwi 

P. Władysław Seredowski został mianowany 
prokuratorem państwa we Lwowie. 

Przeniesienia. Wyższy eąl krajowy we Lwo- 
wie przeniósł prowadzącego księgę gruntową w są- 
dzie powiatowym w Żółkwi F.anci.zka Ka. Piwoc- 
kiego w tym samym charakterze do eądlu ebwodow. 
w Sienisławowia. 

Zjazd delegatów Kas chorych. W piątek o 
godzinis 9tej rano rozgorzną się w Sali rztuszowaj 
vbraty siimłu deleguiów Kus cnorych 
w Galicyi. Jutro o godzinie 8 wi czorem odbędzie 
się poufaa pogadanEa delegatów celem wzajemnego 
zaznajomienia sią w zastau'azyi pezy ulicy Kopernika 
liczba 8. 

Rocznica. W niedzielę dnia 10 bn. uządza 
polskie ekademickie stowarzyszenia „Ognisko“ w 
Wisdsiu, jak eoroszeie, uroczysty wieczór ku ezci 
Adama Mieziewicza, ze współudziałem wybitnych sił 
arty tycznych, w balowej sali Ronachera. 

Zgromadzenie artystów malarzy i rzeżbiarzy 
celem omówienia bardzo ważaych s»raw artystycz- 
nych odbędzie się dziś w ś:odę o godz. 6 wieczorem 
w sali hotelu „Metropola“. 

Konkursa. Magistrat miasta Brzeżan roz i- 
ssl z terminem do doia 31 gruduia konkurs na po- 
sadę iuspektoru polieyi miejskiej zpłacą ro zną 700 
złr. i dodatkami. 

Prezento na opróżnione gr. kąto!. probostwo 
regiae collationis w Pasiecznie nadało Namiest ic- 
two ks, Dymitrowi Łuhowemu, dot. ge. kat. probosz- 
czowi w Cucyłowie. 

Siuby W sobotę 2 bra. odbył się w Krecho- 
wie u państwa Aleksandrowstwa Micewskich ślub 
panny Maryi S*orupczanki z poruzznikiem bzr'nem 
Bsawerym eyskim-Dubnitz. W orszaku ślubnym 
brali udzi:ł liczni członkowie rodziny, pp. Augusto- 
wie Gorayscy, pany Helena i Marya Gorayskie, 
pp Kaz mierz, Roman i Jan Goreyscy, pani Sobo- 
lewska, panny Rut wskie, p. B>rowski Stanisław, 
Edward i Zygmunt M'cowscy, porucznik bar, Zdzi- 
sław Reysky, a z gona bliższych przyjaciół pp. Au- 
tniowatwo Sk zyńscy, Ignacy Dembowski, dr. Ziem- 
bieki, Tadeusz Starzyński z siostrą panią Kronhelm 
i dzielny zastęp towarzyszów brozi pera młedega, 
hrabiowie Spa: occhi, hr. Ztorowski itd. Plutoa uła- 
nów z dobytą bronią tworzył szp-ler w kościele, a 
w około tłumy ludu wiejskiego zebrały się, aby 
w tej jeszcze chwili pomodlić się za „ukochaną pa- 
nienkę*. Błogosławieństwu udzislił ksiądz kanonik 
Bauch. Przy obiedzie zdrowie państwa młodych 
wzniósł p. August Qłorayski w prześlicznej przemo- 
wir, a Szereg toastów zasończył p. Mieczysław Mni- 
szek dowcipnem i w pięknej formie wypowiedzia- 
nem przemówieniem, na temat: „kochajmy się“. 
Piękną była chwila, kiedy sześciu włościan proszo- 
nych do p.bliskiego stoła, weszło do sali jadalnej, 
by złączyć swoje Życzenia z życzeniami rodziny i 
przyjaciół — a jest to zwyczaj tradycyjny w rodzie 
pp. Micewskiech godny naśladowania, Cała ta uro- 
czystość miała tak rzewny n przytem wescły, praw- 
dziwie starspołski charakter, że wszyscy ucz: stnity 
opuścili dwór krechowski, unosząc długotxwałe wapo- 
mnienia szybko minionych chwil, i składając na 
progu raz jeszcze nsjgorętsze Życzenia dla nowożeń- 
ców i całego domn pp Micawskich. — W koś iele 
00. Karmelitów na Piasku, w Krakowie, pobłogo- 
sławicny został w sobotę związełc małżeński między 
panną Maryą Matyasówną, córką Franciszki z Ja- 
kubowiczów i śp. Franciszka Matyasa, radzcy sądo- 
wego, a p. Zygmuntem Odwaga Duczyńskim, ay- 
nem 8. p. Juliusza i Joanay z Moszyńskich, wła- 
ścicielami dóbr we wschodniej Galicyi. W orszaku 
ślubnym znajdowali się członkowie rodzin: Jakubo- 
wiczów, Btarowieyskich, Dąbskich, Zawiejskich, hr. 
Moszyńskich. 

Przykład godny naśladowania dała dyrekcya 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 
Oto na jednen z swych ostatnich posiedzeń uc wa- 
lila przyznać Towarzystwu pedagogicznemu 3 proc. 
od zaliczki, opłacanej za ubezpieczenie budynków 
szkolnych, na rzecz funduszu burs nauczycielskich i 
wypłaceć ją za każdy ubiegły rok w mie- 
siącu styczniu, 
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Ksieżalczka Elżbieta bawarska, młodsza cór- , 
ka arcyksiężnej Gizeli, wnuczka Cesarza Franciszka | drości, Bożej miłości Bogu i miłości Lliżniego, Sto- 
poślubiła zeszłej niedzieli w Genui 28-let- | jąc, z głębokiam wzruszeniem i przejęciem wysłu* 4 
niego podporueznika bawarskiego Ludwika kaj 


Józefa , 


Seefried-Buttenheima. Ślub odbył się w obecno- 
si rodzi*ów państwa młodych. Małżeństwo to jest 
oparte na wzajemnej gorącej miłości nowożeńców, 
którzy po nali się na balu dzorskim w Monachium 
i pokochali ol pierwszego wejrzenia. Rolzite panny 
młodej początkowo o zwiazku tym słyszeć nie chcieli, 
dopiero Cezarz Franciszek Józef , 
czku zwierzyła się za swej miłości, stanął w obzo- 
nie kochanków i za jego wstawieniem się rudzice 
panny młodej zezwolili ua sub księżniczki z baro- 
nem Lndwikiem. 

Swiatlo elektryczne w wagonach. Jeneralna 
dyrekcya kolei państwowych pałaciła zarządom ko- 
lejowym, sby jak najrychlej zajrowadziły próbne 
oś ziotlenie pociągów kolejowych światłem elekt'y- 
czn8u1. 

Osady rolne. Wydział krujowy uchwalił d - 
mageć sią od Sejmu upoważaienią do zakupna ta 
vzerz kraju dwóch majątków, z których jsden ma 
być położony mniej więcej w środkowej części kraju, 
dla z*prowadzenia tam csady rolniczo poprawczej 
dla 150 nieletuich chłopców, drugi zas we wscho- 
dniej części kraju dia urządzenia w nim zakładu 
piaty przymusowej dla atarszych SEaz: Ńeów, 

Czytelnia akademicka wydała rocząe sprawo- 
ulumie. W łonie jej funkcyouowały oddzislnie: 
kółko literackie, historyczne, filologów, prawników, 
przytodników, krajoznawcze, muzyczne, szachowe i 
„Wygoda*. Najważniejszym wypadkiem w roku spra- 
wozdawczym był jubileusz 25-letniego istnienia, 
obchodzony uroczyście 27 i 28 listopada kosztem 
1.176 złr. Biblioteka wzbogaciła się u 615 tomów, 
Członków liczy dziś Czytelsia atademi'ka 242, 
a był czas, gdy ich liczyła 800. 

Towarzystwo „Filomatów“ drugie we Lwo- 
wie obok „Czytelni uŁademickiej" polskie aade- 
mickie stowarzyszenie z cechą naukows-towarzyską, 
odbyio dnia 30 listopada doroczae zgromadzenie. 
Za gprawozlania podnieść należy, że Towarzystwo, 
które sobie przybrało chlubną razwę „chr. eścijań- 
skiegu*, mimo, ża niewielu liczy członków, rozwija 
sią przecież stala. Biblioteka w ostat„im roku nie- 
mal się podwoiła i obajmuje obecnie 382 tomów, 
obrót kasowy wynosił 177 złr. 42 ct, Odczytów 
i pogadanez odbyło się w ciągu roku 54 i urzą- 
dzono 9 wycieszek. 

Na walnem zgromadzeniu prezesem towa- 
rzystwa wybrany został akademik K. Szyfried, za- 
stępcą K. Baumgartner, sekretarzem M Szwed, 
bibliotesarzem A. Panek, skarbnikiem E. Motal, do 
wydzału weszli: S, Moszory, W. Sołtys, F. Stroka, 
W. Vörös i E. Wonsch, 

Promocya „sub auspiciis imperatoris“. (d 
czasów Maryi Teresy (t. j. odkąd promocye „sub 
auspiciis imperatoris“ się datują) było na uniwer- 
sytecie wiedeńskim tyl o dwóch słachaczy medycyny, 
którym ten zaszczyt przyznano. Pierwszym był 
Dr Ryszard v. Braun, syn zmarłego radzcy dworu, 
zaś drugim Dr. Franciszak Jerzy Henryk Horn, 
który w dniu 2 b. m. tym najwyższym zas czytem 
akademickim odznaczony został. Fanfary zabrzmiały, 
gdy w świetnie udskorowanej sali uniwersytetu 
zapełnio ej doborową publicznością, pojawił się na- 
miestnik hr. Kielmausegg, jako zastępca  Casarza, 
dalej gesrstarz dworu v. Beck jako zastęp:a mi- 
nistra oświaty, rektor Tsche mack, dziekan wydziału 
medyczaego radza dworu Vogl, promotor profesor 
Chrobak i kandydat Franciszek Jerzy Henryk 
Horn. Po kilku mowach dostojników uniwersytetu 
dr. Horn odezytał swą pracę: „O hysteryi i o jej 
wplywie na xualatstwo*. Namiestnik wręczył mło- 
demu doBtorowi pierścień  brylantowy z inicyałami 
cegarskiemi. 

Dr. Franciszsk Horn jest lwowianinem i sy- 
nem byłego kupca $. p Antoniego H'rna. Szczęść 
więc Boże naszemu rodakowi! 

Sledztwo dyscyplinarne z powodu demonstra- 
cyi przeciwko ka. metropolicie, zarządzone przez 
senat uniwersytetn wiedeńskiego, w tych daiach, — 
jak donosi Hałyczanyn — zostało ukończona. Oprócz 
dwóch sprawców demonstracyi, Aleksiewicza i Ja- 
«orakiego, wykluczony. h z uniwersytetu, pociągnięto 
jeszcze do odpowiedziealności 11 axademików ruskiej 
merodowości, z których 10 usolnieno od wszelkiej 
winy, a jeden otrzymał naganę od senatu akade- 
mickiego. Ministeryum spraw wswnętrznych według 
tegoż dziennika uwzględniło rekurs „Siczy*, rozwią- 
zanej przez namiestnictso doln.-austryackie i ją 
restytuowało. O restytucyi zaś stowarzyszenia 
moskalofilskiego „Bukowina“, nie ofrzymał  Hały- 
czanyn żadnej wiadomości. 

Telefony zaprowadzone zostaną wkrótce w 
Kołomy, gdyż się zgłosiła już dostateczna liczba 
abonentów. Kołomyja otrzyma także połączsnie te- 
lefoniczna z Peczaniży nam. 

Na przeniesienie niektórych sędziów powia- 
towych do VII kl. rangi już się zgodziła komisya 
budżetowa Rady pańs'wa. 

Język polski w szkołach w W. Ks. Poznań- 
skiem. W tej sprawie pisze Posener Zeitung: 
„O szezegółach poprzedzających reskrypt ministe- 
ryslny, dotyczący przywióżenia nauki polskiego ję- 
zyka w szkołach ludowych, dowiadujemy się, ża 
przywiózł go tu był tajny radzea Kiigler jeszcze 
podczas obiad komisyi bezpośredniej, atoli wten:zas 
przyznawał ton reskryt tylko jedną godzinę tygo- 
dei>wo dla polskiej nauki, a tn koncesya wcale nie 
odpowiadała życzeniom Polaków. Tak samo nie z- 
dowalniał ich podręcznik do czytania, który miał 
być zaprowadzony w rause języka polskiego. Ukła 
dy, które potem nastąpiły, celem osiągnięcia dal- 
szych koncesyi, a w których mianowicie brał udział 
ks. arcybiskup Stablewski, były bardzo ożywione, 
zanim struna polska zwyciężyła; dopiero kiedy đe- 
putowany do parlamentu ks. proboszcz dr. Jażdżew- 
ski odwołał się nu piśmienne przyrzeczenie dane mu 
przez kanclerza Capriviego i kiedy tutejsza bardzo 
wysokie stanowisko zajmująca osobistość (Willamo- 
witz), która chciała, aby tę sprawę jak najprędzej 
doprowadzono do zadowalniającego rezultatu, poparła 
polskie żądania, uzyskano rozporządzenie ministe- 
rjalne, które ustanawia dwie godziny nauki języka 
polskiego tygodniowo ; tak samo i nowy polski pod- 
ręczuik do czytania, który obecnie ma być zapro- 
wadzony, uzyskał wszechstronne uznanie. Wedl3 
rozporządzenia mi_isteryalnego zaprowadzoną zosta- 
nie nauka języka polskiego od Wielkiejnocy roku 
przyszłego; odnośne rozporząłzenia otrzym ła już 
tutejsza rejaacya i niebawem przekaże je kompe- 
tentnyra władzom”. 

W Kołomyi trybunał sędzów przysięgłych 
skazał na karę śmierci włościankę Annę Wolańską, 
oskarżoną o udnszenie własnego męża i Paraszkę 
Roszkową, oskarżoną o współudział w tej zbrodni. 
Matce przy mordowaniu ojca pomagała jej córka 
Katarzyna, którą ze względu na jej młody wiek 
skazano tylko na 9 lat więzienia. 

Walne Zgromadzenie Bractwa N. P. M, Kró- 
lowej korony polskiej odbyło się w niedzielę 3 bm. 
w sali ratuszowej wobec licznie zebranych członków 
Bractwa, a pod przewodnictwem Najdostojniejszego 
Promotora i szczególnego opiekuna stowarzyszenia, 
JE. Ke. Arcybiskupa Tssakowicza. We wastępnem 
przemówieniu przebiegł Ks. Arcybiskup zakres prac 
i celów stowarzyszenia, kreśląc ideał chrześcijań- 


któremu księżni. | 


—-— 


skiego spałetzeństwa, przenikniętego duchem mą- 


chali zebrani słów złotonstego Arcypasterza i przy- 
jęli od niego wraz z życzeniami pomyślnej pracy 
w nowo zaczynający się ckrejie, ojcowskie jego 
błogosławieństwo. 

W zastępztwie ke. sekretarza odczytał sprawo- 
złanie z czynnośri całoroczny:h wszystkich oddzia : 
łów Brastws dr. Zuliński, 

Ze spruwczdania okazuje się, Że działalność 
Bractwa była pożyteczuą i wszechstronną, szczególnie 
jednak obfitymi okazały się jego owoce w oddziale 
św. Salomei , obejmujący trzy odrębne konferencya 
i wspierzjącym ckoło dwu tu osób kosztem półczwaria 
tysiąca guldenów, orsz w oddziale świętej Jadwigi, 
który mimo stromny:h i trudnych początków wielu 
już sługom dał schrouisnie, opiekę, umieszczenie ko- 
rzystne, a niersz na cała życie kierunek chrześci- 
jański, przytem zaś zdołał na własne schronisko 
tysiąv guldezów uzbierać. Oddziały św. Stanisława 
Kostki dla terminatorów i św. Krzyża dla robotni- 
ków roz zijają się powolniej. Pierwszy nie znajdował 
dostatecznego poparcia w sferach, dla których dobrze 
zrozumianego interesu skierowaną była jego praca — ' 
wśród rękodzielników i kupsów, Pomimo tego zbie- 
rał kilkuset chłopców, nrząlzał rekolakcye dla mło- 
dzieży rzemieślniczej i starał się ją kształcić, Drugi 
nie doszedł jeszeze do celu wytkniętego przez za- 
łożycieli, tj. do gospody dla robstników, przygotował 
jednak grunt dla ni:j, zbiesając robotników na na- 
bożeństwa, śpiew i zabawę. W Krakowie i Sanoku 
zawiązały się również i rozkwitły świetnie oddziały 
Bractwa. 

Prof. Maksymilian Thullie przemawiał z kolei 

o wychodźtwie z Polski, przytaczając wymowną Stu- 
tystypę o rocznych setkach tysięcy emigrantów i 
wskazując na konieczność zaopiekowania się tym tlu- 
mem ziomków, który w Ameryce tak często ginie 
dla wiary i narodu. Chodzi tu nið o to, Żeby wy- 
chodźtwo wspierać, ale o to, żeby tych, co wycho- 
dzą, ochronić przed wyzyskiem nieutzsiwym w dro- 
dze i w Ameryce, aby i:h skierować do punktów, 
w których skupiają się większe kolonie Polaków i 
zachowują przez to wiarę i język, ewentualnie zań 
żeby zsopiekować sią ich powrotem. Niezmierne 
usługi pod tym względem oddaje katolikom niemie- 
ckim i nustryackim Towarzystwo św. Rafała. Należy 
i nam założyć dyecezyalne filie tego stowurzyszenia 
w Galiryj, aby odtąt przynajmniej nie marnowały 
się na ob:zyżaia tysiące chłopó+ polskich, o który h 
dziś r nes nikt nie myśli, 

Ke. prof, Gławtowski miał następnie referat o 
wiecu katolickim w Krakowie. Odparłszy zarzuty 
skierowane przesiw urządzeniu wiecu i wykazawszy 
jego doniosłość, mówca n«szkicował w krótkich sło- 
wach obraz prac tego pięknego i poważnego zgro- 
madzenia, zastanawiając się szczególniej nad uchwa- 
ł mi o koniecznośni reformy ua polu szkolnictwa lu- 
dowego, niemniej jak w szkołach średnich, następnie 
zaś nad uchw:łami w zakresie stowarzyszeń, opieki 
nad młodzieżą rzemieślniczą i warstwą pracującą, 
w ogóla nad śsięceniem niedzieli i ochroną publi- 
cznej moralnoś:i. Uchwały te w skromnym zakresie 
swej możnoś:i dawniej już pomieściło Bractwo w 
swym programie i starało się je wychować. Obecnie |] 
przy wzbudzonej szmowiedzy chrześcijańskiej w na- 
"zam gpołeczeństwie niewątpliwie uchwały wiecu za- ` 
czuą w czyn się zamieniać: rzeczą Bractwa będzie d 
zrobić z nich swój sztandar i przodować ich wpro- 
wadzeniu w żysie wśród najszerszych warstw naro 
du. To będzie odtąd Bractwa celem i programem 

to jego nadzieją. 

Po wyczerpaniu porządku dzienaego przystą 
plozo do wyborów, Ks. Ateybiakup oznajmił A 
serdocznemi słowy, że ze względu na wiek podeszły 
i st rgane pracą siły składa promotorstwo, ale nie 
przestanie i dalej należeć do Braetw», wspierać go 
łaską, radą, mcedlitwą; jako następcę zaproponował 
posła na Sejm, członka Wydziała krajowego p. 
Edwarda Jędrzejowi za. Wybir przyjęto przez akla. 
macyę, a nowo wybrany pr.motor d:ł wyraz ogól- 
nemu uczuciu składając Jego Eksce!en:yi synowskie 
podziękowanie i hełd za tak dłuzą, tak gorącą, peł- 
ną zasług i owoców pracę dla Bractwa, a następnie 
zaproponował zebranym, aby wszystkich trzech Naj- 
doatojniejszych ke, ks. Areybiskugów uprosić na - 
Protektorów Bractwa, co przez wszysttich została 
z zapałem przyjęte. 

Do nowego wydziału weszli z jednomyślnego 
wyboru oprócz piezssa p. Edwarda Jędrzejowicza 
następu,ące członkowie: dr. August Balasitz profesor 
uniwersytetu, dr. Bilczewski profesor uniwersytetu, 4 
ks. Łukasz Bobrowicz kapelan szpitalu głównego, | 
dr. Robert Czaykowski adwokat, ks. Jan Gnatowski. 
katechetą wyższej szkoły realnej, Stanisław ka. Ja» 
błonowski, dr. Autoni Kalina profesor uniwersytetu, 
prof Michał Lityński, radzie namiestnictwa dr. Br. | 
Łoziński, Stanisław Markiewicz kupiec, ks, dr. Jan - 
Siemieński, prof, M:keymilian Thuilie, ks. dr. Hilai ` 


ryon Wacyk katecheta drugiego gimnazyum, dr. 

Józef Żuliński. i 
„.. Ostrzeżenie. Z Domaradza nam piszą: „Nie- 
jaki } Józef Berger z Gracu ogłasza od kilku ty- 
godni we wszystkich prawie dziennikach krajowych 


a wię: i w Przeglądzie, że ap:zedeja wyborowe sty- 
ryjskie jabłka, a to 500 sztuz po 4 złr., zaś 10)0 
sztuk po 7 złr., z opakowaniem. Nie przypuszczając * 
Żadn go szalbierstwa, zamówiłem 500 sztuk za 5 złr, 
i po całotygodniowem oczekiwaniu otrzymałem rze- < 
czywiście koleją skrzynkę 29 kilo ważącą, za którą - 
zapłaciłem razem z dostawą kolejową do stacyi - 
Strzyżów 6 złr. 85 ct, Jakież było jednak me roz- 
czirowanie, giy otworzywszy skrzynkę znalazłem w 
niej owych jabłek nasypanych bez Żadnego opako 
wania, naturelnie należycie p-tłaczonych, z których 
mała część tylko dochodziła wielkości kurzego jaja, 
resztą zaś była wielkości włoskiego orzecha z ga- 
tunzu prostych lasówek, a cała wartość owej 6 złr, 
35 ct. kosztującej przesyłki, wynosić mogła w naj- 
lepszym razie 1 złr. 50 ct. Ponieważ wiem, że 
wobec braku krajowych owoców niejeden z czytelni- 
ków zechce spróbować tych zachwalanych jabłek, 
przeto tych kilxa słów niech służy ku przestrodze. 
Palczyński.* 
Zasadzka na Snopkowie. Od dawna 
pod stałym tytulikiam „Gospodarka 
Lwoxie* podnosimy systematycznie to niesłychane 
zaniedbanie, brak porządku, brudy i inne wadli- 
wości, które w każdem innam mieście stutysięcznem 
byłyby anomalią, tylko u nas uważane są za coś 
naturalnego i tolerowane z dziwną fegmą. Władze 
miejskie zdaje się jak gdyby nie wiedziały nic ani ` 
o samych nieporządkach, ani o tem, że przez usta 
dzienników publiczność, doprowadzona do osta- 
terzności, upomina się o naprawę tej dezorganizacyi 
administracyjaej, przez którą ludzie cierpią nie- 
winnie, to też dotąd literalnie ani jeden brak, ani 
jedna niewłaściwcść, podnoszona przez prasę, nie 
doczekała się opieki magistrackiej. Pomimo tego, 
wierni zasadzie, że kropla wydrąża skałę, nie za- 
milkniemy i będziemy chłostać niedołęstwo — aż 
do skutku. Dziś podajemy świeży fakt. Jeden 
z naszych lekarzy był onegdaj wezwany do cho- 
rego na ul. Snopkowskiej. Kazał wię: przywołąć 
dorożkę i udał się na wskazane miejsce. Przypa- 
dek chciał, że właśnie wtenczas rozkopywano ulicę 
Snopkowską w poprzek, u jej wylotu na ul. Zyblikie- 
| wieza, wskutek czego na rozkopanej części usta 


aa 


już 
miejska we 


wiono wągzki mostek prowizoryczny, W  każdem 
inneem mieście miejsce takiv ze względu na bezpie- 
czeńst»o prbliezse byloby oznaczone lstarnią, u ngs 
nie. Nadjeżdźa tedy dorożka i jaź zbliżyła się do 
tatalnego mostku, gdy na szczęście dorożkarz spo- 
strzegł, że po omacku wjeżdża na jąkąś krawędź; 
zatrzymał tedy konia, poświecił własną latarką i 
z zachowani.m wszelkich ostrcźności przeprawił się 
przez niebezpieczey mostek. Taki wypadek nie 


złarzylby się gdzie indziej, u nas nie tylko Że on! 


nie jest rzadkością, ale co gorsze, nie mn nawet 
nadziei, aty było inaczej, dla tego mimo tej no: 
tatki, pewni jest<śmy, Że mugistrat sie każa za 
świecić latarni w nl. Snopkowskiej, 


Odczyt w Poznaniu o lwowskiej wystawie. 
Znany zaszczytnie polski przemysłowiec p. Stani- 
sław Orłowski, mąż zajmujący bardzo wybitas sta- 
nowisko w Poznaniu, mial tem odczyt p. t. „O wy- 
stawie lwowskiej i jej znsczeniu dla kultury pl- 
skiej“. Odczyt zgromadził w pałacu Dzisłyńskich 
wyborową publiczność przemysłową i reprezentan 
tów prisy, a powszec nia zwrócono uwagę na nie- 
strudzoną wiekiem i pracami osobę nestora w nau- 
kach ekonomicznych, niedawnego jubiłata hr. Ciesz- 
kowskiego, który biarza udział nawet w nsj- 
skromniejszych objawach życia naszego epołacz zego. 

Prelegent na wstępie zaznaczył, że jeżeli wy 
stawy powszechne u narodów mających byt poli- 
tyczny, u narodów bogatych, cą ototz ne opieką 


rządów, trogkliwością zgromadzeń naukowych i 
związków przemysłowych, to jakża doniosłego Są 
znaczenis dla narodu jolskiego, który siłą ducha 


dobija się bytu, a twórczością swego geniuszu zdo- 
bywa należne mu miejsce w rozwoju i dziejach 
kultury pov szechnej. 

Prelegevt z przeszłuści dziejów narodu dt wo- 
dził, że głoszone opinie obcych i wrogich nam hi- 
storyków, jakoby kultura polska rależała do n:le- 
ciai śsi z Czech i Niemiec są mylne, gdyż z dumą 
wskszać można, że już w IX wieku przed Chry- 
stusem słowiańskie miasto Olbio przy wpadnięciu 
Bohu do Dniepru, znans było starożytnym ludom, 
a banita grecki Chrysostomus, który nie rozumiał 
ani mowy, ani melodyjnych śpiewów  mieszkeń- 
ców, opisywał, iż to był główny punkt heudlu le- 
wautskieyo. 

Po zburzeniu miasta Olbii przez Gotów, punkt 
ciężkośsi handlu wschodaiego przeniósł się do Ki- 
jowa (r. 872 po Chr., ra co wielce zazdrosuem 
okiem patrzyli sąsiedz:, gdyż Karol Wielki, dla 
ekierowania dróg handlowych światowych ku Niemcom, 
powziął projekt budowania kanalu łączącego Dansj 
z Rwnem. 

Według świadectwa kronikarzy Dytmara i 
Mercina Gallusa, miasta nasze były ludne, prze my- 
słowe, s o ich bogactwie świadczy opis bytności 
cesarza Ottona (r. 1000) w odwiedzinach u króla 
Bolesławue Chrobrego, którego hojność była tak 
wielką, że s ah ccsarzowi Tieszo z Poznania 
(Ost ówka) do Gniezna wysłano drogą różnych barw 
sukcam*. 

Róxnież ciekawe 48 iadectwo geografa arab- 
skiego E:dvisi (r. 1169), który opisuje miasta Kra- 
ków, Gniezno Sieredz i inne, jako kwitnące, sławne 
przez ludzi biegłych w znajomości nauki i religii, 
ortz przez rzumieślników tyle biegłych, ilu prze- 
myślnych w swoich kunsztąch. 

S onstatował prelegent, że miasta “olskie przed 
prawem magdeburskiem miały Bwcją orgunizacyę 
wedle prawa szrodzieckiego (od miasta Ssrodzie na 
bzlązku) już w r. 1178. 

W następnych wiekach dużo jest dowodów o 
wysokiej kulturze w Polsce. Gilbert de Lann*ge 
opowiada r. 1413, że jako poseł Hearyka V, króla 
ungielakiego i szambelan księcia Burgundyi, był wy- 
głanym do Jagielly, — opisuje on Wilno, jako mia- 
sto mejące duży zamek i wiele domów, Kowno z 
pięknym za:akiem, Kalisz, gdzie Jagiełło bawiący 
na łowach cfiarował mu czarę złocistą uherbowaną 
jego herbami, Lwów, jako duże miasto — wszędzie 
otrzymał podarki z pięknych futer i 1ękuwiczek 
wyszywanych złotem. 

Z wieku XVI, pełnego chwały dla narodu 
polskiego, cytowsł prelegent opisy czasów Zygmun- 
towskich z kroniki Marcina Kromera, yrzedstawie- 
jąvej królów, jako mądrych monarchów, któ zy bu- 


dują miasta, urządzsją dregi wcdae i lądowe ; rol- 
nictwo i zękó zi ła są w rozkwicie, Nuncyusz 


papieski Rugierri (r. 1561), daje świedectwo ogro- 
mnej potędze handlowej i bogactwu narodowemu 
w Polsce. 

Wszystkie powyższe fekta pr służyły prele- 
gentowi do przeprowadzenia cągł:ści nici histo- 
rycznej : kultura w Polsce ma swój oryginalny, 
pierworodny charakter i nie czuje nietylko oj *0W- 
stwa — ale nawet pokrewieństwa z kulturą oś.ien- 


N» tych pegląds'h | onych i na obja- 
wach cbecnego Życia gpołecznegu w Polsce prele- 
gent przedstaxił prawa niespożyts nsrodn polskie- 
go do ezezycenia sę kultury własną i obowiązki 
do pielęgnowania jej i skłaiania dowodów o postę- 
pach wa wszystkich gałęziach litsratury, sztaki, 
przemysłu i rzemi”sła, rolni twe, górnictwa itd, 

Takia zamanifestowanie postępu i grodowego 
powiuno nsstązić na wystawie lwowskiej, któr.j 
organizacyę i podział dokładnie wedle programów 
przedstawił słuchiczom. 

W kuńcu rzekł yrelegent, że fakt wzięcia u- 
działa w wystawie lwowskiej Polików zamieszku- 
łych w Ameryce jest ranną zorzą wytwarzających 
się e* onomicznych sosuuków między metropolią- 
polską a jej koloniami. 

Znany atłeta p. Wladyslaw Pytlasiński wy- 
stąpi po raz ostatni w piątek dnia 8 bm. w wielkiej 
sali gimnastycznej „Sokoła“, gdzie ze swym przeci- 
wnikiem P- Niem:nnem stoczy trzecią, stauowczą i 
iozstrz, gającą walkę. Produkcye połączone będą z 
koncortom muzyki wojskowej, a rezultat walki ogło- 
szony zostanie ną miejscu przez umyślnie w tym 
celu wybranych sędziów. Początek produkcyi o g. 4 
po południu. Bliższe szczegóły podadzą + fisze. 

Ze Złoczową nam piszą: 

W zeszłym tygodaiu w drzsmiącom pod wzglę- |* 
dem religijnym mi Ście naszem obudził się ruch 
niezwykły. Na zaproszenie miejscowego księdza p 0- 
boszeza o. ł} przyjechał do nuas zuany konferencista 
ks. Stanisław Załęski T. J, z Krekowa i od 25 zm. 
do 1 bm. włącz:ia w sali radnej magistratu głosił 
konferencya o obno dla pań, osobno dla panów. 
Wstęp tylko za biletawi naprzód rozdzielonymi ale 
bezpłatnymi, Z razu udali się do cali magistratu pa- 
nowie może więcej z ciekawoś.i niż ze szczerej in- 
tencyi korzystania z tych wykładów, zwłaszcza że 
na biletach drukowanych odczytali te nie kaźdróa 
miłe wyrazy „kouferencya rokolekcyjne”, dlatego beż 
na pierwszej konferencji było ich około 50 do 60, 
ale już na drugiej i dalszych eż do ostatniej kon- 
ferencyi zbierali się prawie wszyscy zaproszeni bar- 
dzo licznie, tak iż dość obszerna sala pomieścić ich 
nie mogła, wię? zatrzymywali się w przyległych po- 
kojach. A rekrutowali się ci słuchacza z samej inte- 
liganeyi: urzędnicy starostwa i sądn obwodowego, 
profesorowie, adwokaci, doktorowie, majorowie, ka- 
pitanowie, porucznicy itd, bez różnicy obrządku i 
wyznania, Polacy, Rusini, a nawet inteligentniejsi 
izraeli. i. Wszysty z wytężeniem wśród panującej ci- 
szy słuchali tych nauk religijao- filozofizziy h, gło- 
szonych z werwą, ścisłą logiką, z jasnoś ią Ge ii 
i argumentowania, Panie nasze jaż na pierwszą kon- 
ferencyę przyby ły nismal wszystkie, które otrzymały 
zaproszenie w liczbie 150, z wyjątkiem chorych i 
nieobeznych w mieście. Dachos ienai miajscowe 
łacińskie i ruskie, które tutaj we wzorowej z stbą 
żyje zgodzie, razem z zaproszonymi do słu hania 
spowiedzi Świętej zamiejscowymi sześciu kapłanami 
uczestniczyło pilnie w słuchaniu tych wykładów. Ta 
duchowa uczta, za którą niezmiernie wdzię zni je- 
steśmy ks, Załęskiemu, zakończyła się komuni ą Św. 
jeneralną, w piątsk pań, a w sobotę pauów, i ery- 
gowaniem dwóch Towarzystw chrześcijańskiego mi- 
osierdzia: dura dobroczynności i konferencyi męskiej 
w. Winsreatego a Pauio. 

Zeszłego wtorku w sali kasyna odbył się u nas 
wiezorek mickiewiczowski. Profesor gimnazyalny p. 
Sędzimir miał krótki ale wyborny odczyt na cześć 
naszego wisszcza, potem nastąpiła deklamacya p. 
Kosteckiego, a na zekończenie obraz dramatyczny, 
przedstawiający nędzę i niedostatekżociemniałego wia 
rusą z roku 1881, którego ratuje hojna pomose To- 
warzystwa weteranów. 


Russkaja Rada, główna-—jak wiąd-mo— pe- 
pioniera moskal filizmu galicyjsiego, wysłał. do Rady 
państwa petycyę o zaprowadzenie pos szechnego gło- 
sowania, Jest to niby petycya chłopska, to też 
ped nią jest podzi ów niby chłopaki h pedobno 
aż 9200! 

Z Sokala nam donoszą: Ku uezczeniu pa- 
rięci Adama Mickiewicza urządza URE gi- 
macstyczne „Sokól“ w Sokalu dnia 10 grudnia w 
sali p. A. "W. Grota wieczorek mnuzykalao - wo- 
kalny, 

Z sądu Podając. nazwiska wylosow: nych sę- 
dziów przysięgłych my'n'e przytoczyliśmy nazwisko 
Józef Gewicz, wylosowany bowiem zosta! nie p. 
Głewiez, lecz p. Józef Gewii z, dzierżawca dóbr w 
Spasowie på Tart .kowem. 


Koncert pian 'sty-kumory:ty Ottona Lamberg- 
cdbędzie sią w sobotę dnia 9 b. m. w sali Tow, 
„Frobsinn*. 

Z Frysztaka nam piszą: Za staraniom przy- 
szłych druhó y gokolich (gdyż statuta naszo jeszcze 
nie zatwierdzone) odbyło się Żałobne nab żeństwo 


Pe —- Tę Boka 1. JE POW z dnia 7 Grudnia 1893 


Na tyżh o E BStorycznych i Ba obja | FAT e z napisem: „Dulce est pro patria mori“ 
cały zaś katafalk zaścielony był wieńcami, na któ- 
rych były napisy: „Polagłym bohaterom w r. 18314, 
„Dziatwa polska Frysztaka” 3 „Gmina mie sta Fry: 
sztaka „Założyciele Towarz, gimn. Sokół" i t p. 
W kościele prócz pnbliezności, reprezentowane Lyły 
wszystkie władze, tak rządowe, jax i autonomiczne, 
wszystkie stany, jak i stowarzyszenia frysztackie. 
Z przykrością tylko Spostrzegliśmy brak obywa- 
telstwa z okolicy, pm mo tego, iż od tygodni: 
było zaprosz” ne. 

Wreszcie nadmienić muszę, iż w urządzeniu 
tego nabożeństwa dzietwa frysztacks wielką połc- 
Żyła zasługę, a mianowi ie 8-letni synek tutejszego 
burmistrza  Witołd Dymnicki, ubruny w kontusz i 
10-letnia Mania Marcinkowska, córeczka tutejszego 
mieszczanira obywatela, ubrana po polsku, chodzą 
od domu do» domu, gdzie są dzieci szkslue, pięknym 
wierszykiem za hęcały do składek na wienisc i 
dokazały tyle, Że za ich pieniążki nietylko ku, i no 
piękny wieniec i przyczynio „0 sie do ogólnych wy: 
datków, ale nadto jeszcze resztę w kwocie 2 zlr. 
na weteranów z r. 1831 do komitetu krakowskiego 
odesłano. 

Zmarli. Ks. Jan Szob elski, ge. kst. probosz z 
w Liszai koło Drohobycza, były katecheta gima- 
zyalny w Samborze, umaił w 69 roku życi. n 41 
kspłaństwa — DAE Zanini, kierownik zakładu ka- 
nieniurskiege p. Schimsera, umei? wa Lwowie. — 
W Krakowie umarł W ktor Grsbiański, człowiek 
któ-ego całe życie było odbi iem mę -zeńskich na- 
szych dziejów porozbiorowych, W roku 1831 bił 
się walecznie i pol Kłaszynem wywalczył krzyż | e 
zasługi, w dwa iata poten wziął ulłział w nieszczę- 
snej wypraw „ie Zaliwstieg=, W roku 1848 udał s ę 
na Węgry i ziciągnął się do legii p.lekiej, ala poj- 
many przez Aust*yaków, wydany został Rosyi i 
trzy lita prze.ieiział w warsza skiej cytadeli. 
W powstaniu styczniosen brał udział jako rga- 
nizator w Olkuskiem. Po bitwi; jod Szklar mi, 
złapany znów przez Anust yaków, osadzony został 
na rok w więzienia na Wawelu  Tułał się potem 
długo na ob zyżsie, nareszcie osisdł w Wi lkogol- 
sce, ale ztamtąd wyrzu iły go tugi bis narkowsśie. 
Pod koniec życia osiadł w Krakowi'. Cześć pamięsi 
tego bohaterskiego obywatela ! 

W epoce impresyonizmów I innych izmów. 

— Może gan kupi ten obraz? 

— Nie lubię widoków wiejski. h 

— To nie Możaa to będzie przewróci ć do góry 
nogami, a bęizie burza morska 


ELANA mna 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 4 grudnia. 

(Z.) Zakończenie przesilenia gabinetowego 
we Francyi oddziałało korzystnie na giełdy, | 
które spodziewają się teraz na pewno przepro- 
warzenia konwersyi 4'/, 0% renty francus skiej. 
Tylko nowy gabinet włoski Zamardelliego nie 
znajduje łaski u sfer giełdowych, to też renta 
włoska spadła dziś na wszystkich targach Na 
giełdzie paryskiej obiegły jakieś niewyrażne 
pogłoski o wrzekomym zamachu na króla Ham- 
berta. Na naszym targu zamknięto kursa dzi- 
siejsza ogólną zwyżką. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty anstr. 344—, węgierskie 41850, 
Anglobanki 152-25, Uniony 25450 Bankverainy 
123 40, Landerbanki 25210, Ludwiki 217:—, 
Czerniowieckie 26330 Elbethale 24126, Iten'a 
papierowa 9755, srebrna 97:80, auetrracka 
złota 117-70 4°, austr. renta wal. kor. 9665 
węgierska zlotą 11645 4), węgie.uka renta 
wal. ko`. 9430, dnkat 5'88, .20-franktwka 992'j, 
marki 1227, ruble 131: A 

5 Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypądzono 4267 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Oralicyi 342 sztuk opasowych 
i 88 chudych. Ogółem zatem przypędzono 
o 329 więcej niż w zeszłym tygodniu. Nie 
sprzedano 146 sztuk. 

Płacono : galicyjskie 52 do 66:00 zł., węgierskie 
54—66'00 zł., zinnych krajów koronnych 54 do 
68:00 zł., , krowy 20—29-00 zł, za 100 kilo ży- 


wej wagi 


Bydło chude od 28 do 85:50 zł. za sztukę. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 6 grudnia. Na wczorajszem pisie- 
dzsniu Izby posłów wniósł rząd projekt usta- 
wy o przyznaniu ze skarbu psństwowego za- 
siłku 800.000 zł. dla złagodzenia nędzy w nie- 
których królestwach i krajach monarchii. Z kwoty 


Przeciw temu projektowi ustawy przema- 
wiali pp. Ebsuboch, Wenger i Plass, za usta- 
wg zaś pp. Hall wich, Gross i Lewicki. ST 
wieki oświadczył, iż zarówno on jaż i caio je- 
go stronnictwo z zadowolnieniera wita teu fakt, 
że tasże nowy rząd zapowiada w swoim pro- 
gramie socyalno-polityczne reformy, Przedłożo- 
ny obsenie projekt ustawy Jest znacznym kro- 
kiem naprzód, osobliwie przez to, że podciąga 
służę kolejową pod obowiązek ubszpi eczenia 
od nieszczęśliwych wypadków. W końcu wy- 
raził mówca życzenie, aby niebawem przedło: 
żono tej Izbie projskć ustawy 9 zsopźtezeniu 
robotników na starość lub w razie nieudeleości 
do pracy. 

Szef sekcyi Plapport wykazywał, że za 
kładanie zawoduwych towarzystw ubezylaczeń 


jest w Austtyi bardzo trudne, gdyż liczba prze- 
mysłó v jest stosuakowo niewielka, m RB) 
Maero z sobą przemysły, nis mające prawie 


żadnego związku. Tei ża trudności językowe 
byłyby nie małe. Na tem przerwano obredy. 
Nastepne posiedzanie odbędzie się dzis. 

Wiedeń 6 grudnie. Komisya budżetowa 
izby posłów przyjęła przedłożenia rządowa o 
subwozczi państwowej 800.000 zi. da okolio 
nawiedzonych klęs' emi elementarneiai. W to- 
ku debaty domagali się pp. Pisiùiki i Romen- 
czuk, aby kwotę 200. 000 zl. trzaznaczosą dla 
Galicyi , podwyż zono zaacznie. 

Minist r Barqushem wy, aS.ial, ż9 przez 
wstawienie kwoty 200.000 zł. nie jes; wykla- 

czeną jeszize dalsza zapomoga. Po tem wyja- 
śnieniu uchwalona przedłożeni e rząłowe bez 
zrajany, 

Komisya budżeto ea uchwaliła Gie ob ta- 
wać przy swej zeszłoroczn: j zaszdniczej uchwa- 
ls w sprawie utworzenia wydziała medyczne 
go we Lwowia (t. i iż utworzenie tego fakul 
tetu ma być orzeczone w drodze ustaw daw- 
czej), lecz przystąniła do odnośnej uchwa'y 
izby panów (wychodzącej z tego zaloż: nia, 
że rozszerzsnie uciwersyt td 0 nowy wydział 
nastąpić m^że nz podstswie de kretu ce 
sarskiego). 

W poni działek rozpocząć sią mają w iz- 
bie ob ady nad przedłożeniami o stanie wyjąt- 
kowym w Pradze. 

Berlin 6 grudnia. Parlament nuiemieski o- 
bradował wczoraj na | proje sktem rządowym o 
p dwyż'z:niu należy: 831 stamplowych. Prza- 
dłcżenia tego bronili bswaraki minister fi- 
nansó %.. 

Londyn 6 grudaia. Urzędnik 
przedsiębiorąc weioiaj fautowania w lokalu 
pewnego krawca w dzielnicy Hamstead, od- 
krył w tym lokalu puszxę blaszaną zwwierają- 
cą 24 funty dynamitu, tudzież wiele flaszek 
napsłnionych nitroglicer;ną. D;namit przenie- 
siono do policyi, zlano wcdą i uczyniono w 
ten sposób nieszkodliwym. Krawiec ów um- 
knął. Ma oa być H lenderczykiem. 

Belgrad 6 grudaia. Nowy gabinet ukonsty- 
tnuje się prawdopodobnie dzisiaj. Jenerał Gruicz 
obejmie sprawy zewnętrzne i tymczasowo tekę 
wojny, & inni misistrowie zatrzy mają swe teki. 

Paryż 6 grudnia. Izba deputowanych wy- 
brała swym prezesem p. Dupay 251 głosami. 
Brisson otrzymał 213 głosów. 

Belgrad 6 grudnia. Król zatwierdził nową 
listę gebizetu serbskiego. 

Wiedeń 6 grudnia. Sanzcyę monarszą otrzy- 
mał uchwalony przez Szjm galicyjski projekt 
ustawy, uzupełniającej postanowienia o zniesie- 
niu prawa propiuacyjuego. 


sądowy, 


przgjłecmad. it CER ZER" vair g 
dzia 6 grudaia 1898. 
HOTEL ŻORZA. Wł. Gniae»osz z Kontów. 


Hr. A. Męciń k. z Dukli. St. Moysa z Rudnik A. 
Rakowski z Królestea Polskiego. C. Ś jeżowski 
z Król stxa Pol:kiego. St. Tustanowski z Źurawna. 
Ks. F. Lewandowski za Szszurow ej. A. Kunz z 5c- 
powa. KE. Heinrich z Kołomyi. B. Sradziński z Tar- 
nopols. P. Jukobenz z Łubcowie:. Ad. Meyer z 
Wiednia. 

HOTEL SRANCUSKI Hrabia M. Dzieduszy- 
cki z S.mbora. H. M. P.nińszi z Kaszyłowie. He. 
M Kalinowski z Czeremuszna. K, Zaremba z Ada 
mówki, D. Z FryJmain z Hosiatyna. D». Ast. 
Janiszewski z Kamionki Strum. R. Staebócski z Kia- 
kowa. 

HOTEL VICTORIA. Hrsbia Tom. Dzieduszy- 
cki z Zalezzczyk. Dr. M. Wechsler z K'akoxa. 
Eug. Kuryłowicz z Rawy Ruskiej. Iza Car:bele ze 
Sławuty. S. Unreich z Wieduia M. Majblum z 


Nad eslan a, 


Rnbryka ta nia sochodzi od yti nia bierze taż 
(uk z aobis ze nią Żadxej odpowiadeialności. 


zz 
Specyalista chorób skórnych i wi weneryczn; ch 


Dr. Stanisław Sochanik 


b. łekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu, 


mieszka plac Bernardyński l, 15 L piętro. 


Ordynuje od 
godz. 11—12 i od 3—5, rag 


2521 

Podziękowanie. W miesiącu lipen tego roku 
nawiedził mnie Najwyższy ciężka słabością, która nie da - 
wała najmniejszej nadziei do życia i tylko umiejętnie prze- 
prowadzona operacya mogła mi zdrowie przywrócić. Tej to 
operacyi podjął sie i jak _najszcześliwiej przeprowadził maż 
giębokicj namki i rzadkich zdolności Wny Pan Dr. Jan 
Mężyk lekarz zakladu OO. Jezuitów w Chyrowie przy 
assysteneyi i umiejetuej pomocy Wnego Pana Dra Stanisla- 
wa Balickiego, lekarza powi: atowego w Starem mieście i 
Wnego Pana Szuberta, lekarza praktycznego w Chyrowie, 
za co im tą drogą jak najserdeczniejsze podziękowanie 
składam. 

W inien jestem atoli jeszcze specyalne po 
Wmu Panu Dai Meżykowi. : mo 

Nie bylo dla Ciebie szlachetny mężu ani złej drogi 
ani późnej pory, nie lekałeś się wezbranej wody, ze wszel- 
ką gotowością bezkorzystnie spieszyłeś do łoża, uoczekuja- 
cego Cię chorego księdza wiejskiego i przez 6 tygodni jak 
najuważniej śledziłeś przebieg całej słabości i podawałeś 
zhawienne rady, wskutek czego Ja wówczas wycieńczony na 
siłach, przyszedłem dzisiaj zupełnie do zdrowia. Nie je 
steśmy w stanie, t. j. ja, żona i dzieci, którym ojca, a 
wzglednie męża uratowałeś, odwdzięczyć Ci się tak, jakby 
należało, tylko w modlitwach naszych błagać będziemy 
N Aiwyższego, by Tobie udzielił zdrowia, dobrego powodze- 
nia i sil, byś mógł dla dobra cierpiacej ludzkości jak naj- 
korzystniej pracować. 

Suszyca wielka 2 grudnia 1893. 

Ks. Sylwester Kopyściański 


gr. kat. proboszcz w Suszycy wielkiej. 


NA. JONASZ 


dom bzakowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
SG kapuje i sprzedaje wszelkie peer 


wartościowe i monety po najdokładniej 
szym Kursie dziennym. 


EROMESY do ciągnieni: 2 stycznia 894 r. ńa losy 

Kredytowe po 5 złe. wraz ze ste nplem Główaa wy: 

grana 309.009 koron i na wiedeńskie losy komu- 

nalne po 3 zł. 76 ct. wraz ze stemplem. Główna wy- 
graną 400.000 koron. 

Oprasza sie o łask, wczesne zamówienia, gdyż na 
dwa dni przed ciągnieniem dotyczące zle enia, z powodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonana, 

Przy zamówieviach z prowincyi uprasza się o do- 
łączenie 20 ct. na portoryum. 


— 


Główny skład oryginalnej 


Bielizny wełnianej 


systemu prof Dr. jaegera 


w Magazynie Schayerów 
WE LWOWIE. 


Rok zaułsżenia 1853, 


| AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
dom vaukowy i: kaptor wymiany "SRG 
| we Lwowia, 


SEE” 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe. 
Promiesy do ciąpnienia 2 stycznia r. 1894 na 
losy kredytowe po 5 zł. wraz ze stemplem Główną 
wygr:na 300.000 koron i na wiedeńskie losy koma- 
nalne po 3 zł. 75 et. Wraz ze stemplem. Główna 
wygrana 400.000 koron. 

Wydasnictwo gxety losowań Nadzieja. 
Prenumerata r czna zł. 1760, na prowincyi zł. 1*80. 
ZSB [XI EEE c ZOO "| 

j i WEA Ypo TrZEPTZWRIWA 

Lwów dniu 6 grudnia. (4 = me 

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 216-— do %19 —, Kolej Liwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. a. 262— da 255—, Banku hipotecznego pu 
200 zł. w. a, 380: — do 390—, 

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5|, losow. w 40 lat. 10070 do 10140, 5%, z 10°, prem. 
10970 do 11040, 4'|,', los. w 50 lat. 9990 do 10060. 
Banku krajowego FUH los. w 51 lat. 100'50 do 101.20, 
Banku krajowego 4'|, los. w 57 lat. 97-30 do 98.—, Tuw. 
kredyt gal. ziemsk, 4°, (L emisya) 98:80 do 99 —, 4", 
los. w 417, lat. 98.— do 98'70, 4*/, los. w 56 latach 98: 
do 9870, 4*,|, los. w 52 lat. 9930 do 100.50. 

Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyjnego 

4”, 86:50 do 97:40. Bukow. funduszu propinacyjnego 59|, 
10170 do —'—. Kom. banku krajowego 55, w. a. em. 
10220 do 102:90, Pożyczki krajowej 6° 105— do ——, 
4'|,9, 9900 do100 50 4*, zroku 1891 95:70 do 96:40 ON 
z ruku 1893 96— do 96 70. 

Monety. Dukat cesarski 5'83 do 593° Napoleon- 
dor 988 do 998. Półimperyał 1010 do Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31— do 1.38-—, 150 ma- 
rek KE de 60: '90 do 61:60. 

. LA 0524 8 ESES SETE APO AET 


p ag bę 


nych narodów. za poległych w wiekopomnej walce z Moskwą w tej przeznaczono 500.000 zł, dla nawiedzonych Brzeżan. 31. Vackwi's z Wiednia. M. Steicig z Trem- Wiedeń AAN 6 gud. (godz. 12 w poładn.) 
Przechodząc smutne czasy upadku narodu, | r. 1881 za wolność i wiarę. Katafalk w kościele | posuchą okolic w Czechich, 200.000 zł. dla Gra- | b=sli. Kreiyty 34250, kred. węgierskie —,—, Anglob. 
prelegent zaznaczył, że mniej może było samoro- | ustawiony przedstawiał mogiłę a na niej napis: licyi, a 30.000 zł. dle Buke iny. HOTEL METROPOL. A. Raszewski z Ra o- | 152,—, Uniony —.—, Baukvereiny ——, Län- 
dnem odrodzenie p:zemysła i handlu w czasie] „Ojczyzao! nia płacz Twych dzieci, co giną Następnie uchwaliła Izba w trzeciem czy- | W J Maryano s ski z Jarosławia. @. Mosiewicz | dezbanki 259. 80, Akuye tytoniowe —, —, Staats- 
ostatniego panowania Stanisława Auguita, która Niechaj się krew leje, niechaj i izy płyną, taniu nowelę o powiększeniu kadrów obrony z Kulikowa. A. Kiirz z Wiednia, D, Gatzbeziewicz | bahry 309. 35, Lombardy 105.50, Elbethale —.— 
podjęto staraniem króla i podskarbiego Tyzenbauza, | Nie haj się wstrząsną i Świata krawędzie, krajowej i przystąpiła do debaty nad projektem | Z Łyszkowice S. Weise z Kołomyi. M. Borsteim | Renta papierowa —.—, Renta wąg. 4*ją kor. —— 
jak rówwież i prace p dejmowane w r. 183] przez Bóg jest nad nami, więc i Polska będzie“. ustawy o rozszerzeniu obowiązku ubezpiecze- | 7 W:ednia. D. Brii.t z Budapesztu. Ranta węg. złota 40/, —.—, Alpiny —,—, Marki 
Bank polski, Raczyńskiego i innych, Na: katafalkiem unosił się aniołek trzymający | nia robotników od wypadków. 8130, Losy tur. —. — 
EA O A a w 


BLAF DA DYA NA. 


PW ŚĆ 


JULIUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy). 

— Za co, Klero? Czyż to nie rzecz natural- 
na, że mówiłaś o swym ojcu i matoe? Ojca 
twego nie znałem... widziałem go jeden tylko 
raz w Życiu, W dzień slubu z Marya.. Nie mo- 
gR nie więcej powiedzieć ci o nim.. „ Ale o two- 
jej matce, drogie dziecię, możesz. mówić, ile 
tylko zechcesz... Myśl o niej nie znika z mego 
umyslu... Czy wiesz, jesteś dziwnie do niej po- 
dobna? Czy mówiono ci to? 

— (Często mi to mówiono. 

— Jesteś jej portretem żyjącym i gdy jak 
dzisiaj, siedzisz przy mnie i rozmawiasz, nie 
potrzebuję wysiłku wyobraźni, by doznać złu- 
dzenia, że to nie ty, Klaro, patrzysz na mnie 
i mówisz, lecz twoja matka Marya... Czasami 
złudzenie staje się tak wielkiem, że bywam 
przestraszony... 

— Przestraszony ? Chciałeś pan chyba po- 

wiedzieć szczęśliwy... 

— Tak, szczęśliwy !.. — odrzekł i umilkł. 

Nie, nie omylił się. W tej chwili doświad- 
czał więcej przestrachu niż szczęścia. Czuł, że 
rzucił sią w jakąś przepaść i toczył sią w nią 
z zamkniętemi oczyma. Co go spotka na dnie? 
Szczęście nieskcńczone, czy śmierć? 

Nie zastspawiał się jeszcze nad napełnia- 
jącym jego duszę niepokojem. Nie miał odwagi! 
Upajał gię wyrazami kłamiiwemi i rozumowa- 
niem fałszywem. Opóźniał o ile mógł chwilę, 
w której byłby zmuszony uznać prawdę i przy- 
znać przed samym sobą, Że kocha Klarę. 

Tego nie śmiał jeszcze wyznać przed so- 
bą. Szedł naprzeciw szczęścia tak wielkiego, 
lub tak strasznego nieszczęścia, że usiłował 
jeszcze łudzić się względem stanu swego serca. 
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Gdy, bywało, oprzytomniał nieco, mówił 

do siebie: 
— Nie, nie kocham jej! Ależ, to byłoby sza- 

leństwem! 

I śmiał się, wzruszając ramionsmi. 

Usuwał ze swej wyobraźni, z marzeń | 
dziennych i nocnych obraz Maryi, przeobrażo- | 
nej w jej córkę z całym nrokiem dobroci i 
piękności. Als próżne to były usiłowania. I bie- | 
dny człowiek, zamykając oczy i powstrzymując | 
Ikania, tezwładny, ztączał się w mrok przy- 
szłości, z każdym dniem rozkochany coraz głę- 
biej we wskrzeszonem marzeniu młodości. 


VI. 


Pod błękitnem niebem. 

Klara nie domyślała się burzy, szalejącej 
w jego sercu. 

Czuła się rozgrzaną Rek > ją uczu- 
ciem, podobna do kwiatu, rzez dłogi cząs po- 
zbawionego słońca i pozwalała się kochać. Je- 
den Jan Bartoli szukał jej i nie mógł AGR zdala, 
od niej. A i Filip ed dnia owego, W którym 
tak cudownie ocalony został przez nią od stra- 
sznej śmierci, pok’ chał ją duszą całą. 

Młody czł/wiek nie domyślał się ma 
koju, przepełniającego serco ojca. Jeden dru- 
giego nie podejrzywał wcale. 

Filip spędzał w towarzystwie Klary wszy” 
stkie wolne cd zajęć chwile. On bowiem kie- 
rował robotami w kopalni, a praca ta wyma” 
gała wiele CZASU. Niekiedy zstępował z nią 
w ciemne galerye prdziemne, w których setki 
ludzi pracowało nad wydobywaniem węgla. 
Każda z takich wycieczek powiększała miłość 
jego dla młodej dziewczyny, za każdym bo- 
wiem razem przekonywał się dowodniej, jak 
Klara była dobrą i współczującą wszelkiej bie- 
dzie ludzkiej. Stała się ona dla robotników i 
mieszkańców wioski aniołem opiekuńczym. Od- 
wiedzała chorych, pocieszała ich, pielignowała kowało! Jesteś otoczony troskliwością i miło- | młodą dziewczynę, marzyć o tem samem szozę-| OOO pocieszała ich, piel;gnowała 
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pod firmą: 


i wsjierała pieniędzmi. Gdy oparta na ra- 
mieniu Filipa, przechołziła przez wązkis, jak 
gdyby toporem w nagich ścianach skał wy- 
cięte ulice wioski, stojący na progach chat mie- 
|szkaoy witali ją usmiechem, pełnym zadowol- 
nienia i wdzięczności. 

W wycieczkach tych towarzyszyła im za- 

| wsze Dyana, z wyjątkiem tylko, gdy Filip i 
, Klara spuszczali się do głębi kopalni. Wtedy 
poprze dzała ich, lub postępowała za nimi, sto- 
sująe krok swój 'do kroku siostry. 

Pewnego wieczora Filip spotkał się z oj- 

| cem w kopalni. Wyszli z niej razem, ale za- 
miast, „Jak zwykie, rozmawiać z sobą i zwie- 
rzać się ze swych projektów na przyszłość, szli 
obaj zadumani. Sarca ich przejmował jeden i 
ten sam niepokój, obaj bowiem, i syn i ojciec, 
postanowili następnego dnia ze swych uczuć 
zwierzyć się młodej dziewczynie. 

Bartoli długi czas walczył z ogarniającą 
go z każdym dniem więcej namiętnością. Ko- 
chał aż do ubóstwienia. Pragnął uczucie swe 
wyznać Klarze i w zamian żądać od niej odro- 
binę sarca. Postanowienie jego było stanowcze. 

Filip, spost, trzegłszy jakiś niepokój niezwy- 
kły na obliczu ojem, zapytał: 

— Ojcze, ty masz jakąś troskę? 
— Rzeczywiście, Filipie. 


SE Pre jej powodem? Przypuszczam , 


— Jakim sposobem miałbyś być powodem 
mego niepokoju? Czyż nie jesteś zawsze jedy- 
nym moim przyjacielem i powiernikiem ? Ni- 
gdy, mój Synu, nie miałem oi nie do zarzuce- 
nia. Byłeś zawsze największą moją „radością i 
pociechą. Jeśali zaś widzisz we mnie pewien 
niepokój, to dla tego, że znajduję się w prze- 
dedniu wielkiego szczęścia. 

— Nierozumiem cię, ojcze... o jakiem szozę- 
ssiu mówisz? Alboż ci dotychczas czego bra- 
kowało? Jesteś otoczony troskliwością i miło- 


że 
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| 


š-ią naszą... Robotnicy szanują cię i ko hają... 
każ iy wobec niebezpieczeństwa gotów „poświę 
cić się dla ciebie.. bask bogatym i nie masz 
powodów lękeG się o przyszłość. Otoczony jə- 
steś dziećmi, które cią nie opuszczą i osłodzą | 
twą starość .. 

Bartoli drg a}, czoło jego zachmarzyło się. 
Ukrył jednak wzruszenie i rzekł spokojnie: 

— Dlaczego mówisz o starości, mój synu? | 
Jestem jeszcze młody... spójrz na mnie.. 

— Zapewne, jesteś młodym, ojcze, i ci, któ- | 
rzy cię nie znają, 
brata starszego. 

— Czyż nieprawda? — zapytał Bartoli ura- ; 
dowany. — Mam cztedzieści sześć lat, czuję się 
silnym, a serce moje tak młode, iż zdaje mi 
się, że liczę naj wyżej lat trzydzieści. 

I oparłszy się serdecznie na ręku Filipa, 
ciągnął dalej: 

— Tak, pozostałem młodyra.. Widziałeś sam 
samotne Życie moje.. Nie kochałem nikogo, 
opróżz ciebie jednego. Pozostałem wierny pe- 
wnym wspomiieniom. Otóż dzisiaj spostrzegam, 
że moje biedne serce, które uważałem za zmarłe, 
uderza jeszcze. Bronię się przeciw jego woli i 
natarczywości.. oburzam sią ne jego tyranię, 
Lscz napróżno walczyłem, zos'ałem zwyciężc- 
nym. Przez długi czas myślałem, Że w sercu 
mojem nie ma już miejsca dla miłości. Ten, 
któryby powiedział, że będę jeszcza kochał, 
wzbudziłby smiech we mnie. A jednak powie- 
działby prawdę. Stąd to pochodzi mój niepokój. 

— Co mówisz, ojcze?.. — zawołał Filip zdzi- 
wiony 

— rówię prawdę. Kocham całem sercem. 
kocham szalenie... kocham do utraty życia. 

Filip, słuchając tych słów namiętnych, 
uczuł ból w serou, Był to ból nienzasadniony, 
gdyż w chwili owej nie przyszło mu nawet na 
myśl, że Bartoli i on mogą kochać tę samą 
młodą dziewczynę, marzyć o tem samem szczę- 


w — 


uważać cię mogą za mego j 


| śoiu, myśleć o jednakowem wyznaniu blizkiem, 
słowem, że mogą zostąć rywalami! Dopiero pó- 
żniej powziął to podejrzenie, ale w tej chwili, 
|ochłonąwszy ze zdziwienia, z całą ufnością ode- 
zwał się: 

— Nigdy nie mówiłeś mi o tam, ojcze. 

— Nie mówiłem, gdyż sam nie znałem me- 


| go stanu. Pragnąłem wątpić i łudzić sie aż do 


dnia, w którym byłbym zmuszony wyznać przed 
| sobą, ża za późno Już opierać się unoszącemu 
mnie potokowi. 

— Cóż to za jedna ta młoda kobieta? 

— Młoda dziewczyna, najpiękniejsza, najwię- 
cej urocza i zachwycająca ze wszystkich. 

— (Czy mówiłsś już z nią, ojcze? 

— Jeszcze nie!l.. Lękam się... 

— Dlaczego? 
Gdyby się nis zgodziła |... 
Czy ja ją znam? 


— Znasz... 
sAN możesz, ojcze, powiedzieć mi jej na- 
— Powiem ci jutro... pozwól mi teraz zasta- 
nowić się.. Ta myśl mię przestrasza... głowa 
płonie... Gdyby odżrąciła mię, Boże mój!... 


— Będziemy ją błagali razem. Przedstawimy 
obraz życia wspólnego z nami. Powiemy jej, 
jak będzie kochaną i szanowaną, że znajdzie 
we mnie syna wiernego, lub brata... Jeżeli bę- 
dzie się wahała, wezmij mnie na pomoc, ojcze. 
My ją uprosimy, abłagamy, by się zgodziła. 

-— Dziękuję ci, mój synu. 

Podeszli do pałacu. Klara i Dyana prze- 
chadzały się w około trawnika, w promieniach 
. | zachodzącego słońca. Na ich widok Bartoli za- 
trzymał się i ręka jego mimowoli ścisnęła sil- 
nie rękę syna. 
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poleca się. 
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men amea 


Drobne ogłoszenia zwykłym 
drak iem 1,, ct. od wyrazu tłu- 


wtym zaś drukiem 3 ct. 


ar | Oaza rów z mai UAM NE 


Wspaniale 


i nadzwyczaj efektowne deko- 
racye do ube:anis drzewek 
poleca 


S. W. NIEMOJOWSKI 


Teatralna 8. 
WE LWOWIE Jagiellońska 6. 


Wybór olbrzymi! 
Ceny zadziwiająco nizkie! 
Zlecenia z prowincyi odwrotnie, 


Sortymenta do kompletnego ubrania 
draewka (wraz zlichtarzykami i świecz* 
kami a 150, 3, 5, 10 i wyżej. 

T OOBC= E W 2 "PIE. - W E 
instrumenta muzyczne w wielkim 
wyborze poleca na Gwiazdkę Stanisław 
Horszowski Lwów Ossolińskich. 
Wachlarze z koronek, gazy, piór, 
kości słoniowej i szyldkretu. Okrycia na 
głowę z koronek, farby francuskiej. Echar- 
py z jedwabnych ma eryi (umbre:la) chust- 


i szale sznelowe najtaniej sprzedają 
T: Górski i S$. Szydłowski Lwów, plac 
Maryacki 8 (róg Hetmańskiej. _ 8065 12 


Biuro nauczycielskie p. Moraw 
skiej ul. Halicka l. 1U 3 piętro, poleca 
nauezycielki Polki, Francuzki, « iemki, bo- 
ny różnych narodowości, panny zarząd 
czynie. 3118 1:3 

erbarz ks. Kaspra Niesieckie- 

o Korona polska przy zło- 
tej wolności. staroży tnemi klej 
motami ozdeblona”) r. 1728—1740 
jedynie ważne wydanie przy dochodzeniu 
szlachectwa, tom 1, 3 i 4ty (brak tomu 
drugiego od litery D. do Kj. Cena 60 złr. 
Oglądnąć można w drukarni Manieck-ego, 
Kopernika 7, 3113 11 

Najlepsze w świecie pierniki poleca 
cukiernia J. Zimmera ul. Akademicka 
Filia Rynek dom przechodni, dawniej 
Andriolego. 3086 5-10 

Albin Solecki we Lwowie, ul. Wa- 
lowa 1. 11 sprzedaje wszelkie towary, 
wchodzące w zakre: handlu korzennego i 
mącznego po cenach tak umiarkowanych, 
że tylko przedmioty liche albo fałszowane 
taniej sprzedawać można. Zamówienia z 
prewincyi wykonuje starannie i niezwło- 
cznie. 2075 6-6 

Słuchacz filozoiii (filolog) poszukuje 
lekcyi w miejscu. Adres; 5. S. po.t. rest, 
Lwów. 8:07 23 

Mleka 100 litrów dziennie po 
trzeba. Wiadomość w składzie rękawiczek 


p. Józefa Czernickiego, Rynek 23. 2-3 
w papierach 


Nowości listowych 


stosowne na podarunki, 


esame w - o m A a M PE Po 


Krajowy skład ppbliczny w Kra- 
kowe poszuknje na posadę prowizo- 
ryczrą funkcyonarynsza z płacą 
|roczną z, 600. Waronki dokładna zná- 
Jomość rachunkowości kupieckiej, język 
niemiecki, piękae pismo, pożądanym jest 
nadto dowod odbytej pzaktyki w dziale 


spedycyjnym i handlowym. Podania nale: 
jży wnosić rajdalei do 15 Grujnia 1893 


ma ręce Dyrekcyi i powyższego Składu 
w Krakowie ul. Warszawska 19. 1-2 


Majątek z:emski 


415 morgów obszaru, ro'i 260, łąk 81, 


zrenztą lag, zaraz do nabycia z inwen- 
tarzami Bliższa wiadomość : D. poste 
restaut» Manajów Olejów. 


28018 


Zaproszenie 
do łaskuw: go zwiedzer ia ogo- 
biścio w Paryżu Berlinie, 
Wied in i Marcachjame wy- 
szutauych i zakupionach ga- 
lantesyi i przedmiotów sztuki. 


Z po xażaniem 
DAT NNV E EN 
skład plac Trybunalski 1. 


3 32 


Wystawa paryska 1889 
Ztoty medal. 


Rzeczywiśc e prawdziwy 


Tord-Tripe 


jest najlepszym uznanym środkiem 
wyniszczenia 


szczurów, myszy i kretów 


bez najiurie,s£eg» niebez )' eczeń- 
stwa dla zwierząt domowych. 
Skied główny dla Lwowa, Bro 

jów, Tarnop la i Stanisławowa 


w handlu farb i mat.ryałów 


W. Czopp 


wə Lwawie ul. Żólkiawska l. 2. 


3111 
Z> = = = = 
Ramy do obrazów IANDEL 
poleca po umia: kowanych cenach ` y 
1 
F. NIŻAŁOWSKI, Luśw.| PŁOGIEN 1 BIELIZNY | 

Zamówienia zamiejscowe odwrotnie. f i 

Sławne drożdże Mauvinera i Syna 
we Wiedniu, Bałłabamówka jedyny 
zdrowy i silny, kieliszek wódki p lecz Ka ~ 5a 
rol Bułłaben we Lwowie. 8014 4-8 WE LWOWIE 

Fortepiany k: :yżowe (amerykańsk e- 
go systemu) od 230 zir. na raty. Stani- 
alaw Horszows:'i Lwów. 

Fiece żelazne Meidingera uirzymuje 
na składzie Arnold Werner Lwów, 

a Teori kico boa” TE 

| Filist! Lowy gatunek tortu od 1:50 ı (7 

wyżej i cia.tka po 5110 ecatów. C:kry JĄ 

deserowe pół kilu zir. 120, Herbatniki z 
pó! klo 1 złr. Torcika po 75 ct. Wszel bit B= + 

ie zamówienia przyjmuje Aleksander i | / Mł 
Żubros:sk*, cukiernia ul. Kilińskiego il | 176 

> a ETS ALE 205 | R 
Na. a (bok wiedoiskij kariarai. <G9] (N) ©./42470 

Kury Plymuthrocki z gór skali |j n a 3 b 
stych półnoen j Ameryki, bardzo ładne,jj poleca najtaniej wł:snego wyrobu 
wielkie, wytrwałe i nadzwyczaj n-śne, za r 
która a K Mareas Bolnictua|| Koszule salongwe 
w Węgr ech 1291 otrzymałem pierw szą | po zł. 1:05, 160, 2. 2'25, 350 i 8. 
m-dgoody i złuty medal. Mam do odst} |; Kosgzułe z przodami pikowemi i fal 
pienia kilka par, i osobno koguty Hel-najj  dzikami (zakładkami| do zł. 2:761 8. 
Podivin w W ązownicy, poczta tamże, Koszule kolorowe, kretonowe i ox 
NIP „— 3-08 83 fortowe „o ł 260i 76. 

Prosba o poma»c. Oficyalita pry || Koszuie nacne p zł. 1:6. 3, 
watny, pozostajązy bez żadnych srodków ozdobioae ra wzór ukraińskich po 
do życia z powoda nieoliczaln=j choroby, zł. 240, 2:60 i 3. 
baz dacha, chleba i odziemia, nara'ony|j Śloszuie dia chłopeków po 
z dziećmi na wielkis miebezpieczeństwo. zł. 140 i 1:60 A 
Apelu emy do Szlschetaej Publiczności Kalisony dla ch'epakómw po 
czującej licość w niedbli bliźniego o p» 96 et. i zł. 1-10 Nie 
danie ręki. Grzegorz iśosteczi, Lwów ty | Półk: szu/k: z k.łmerznmi 50 tt. 
nek |. 36. 81212-8 KALESONY 

Fortepian Streichera. Fortepiany || do ct. 90, zł. 105, 1'15, 1:45, 1:66, 1'80, 
piamina poleca Karol Marecki Lwów, Ba KOŁNIERZE tuzin po zł. 2'40 i 280. 
torego +8. ((warancya do 10 lut. 3106 2 6j4 MANKIECY tazin po zł. 4 i 480. 

ZE n E, JUSTI płócienne, tuzin po zł. 2 9. 

Zarząd lasów Mcszków, poczta Ostrów CHUST I p a) 
kuło Sanoka ma do zbycia 50000 sadzo || BAETANISI letnie od potn, baneto, k 

2letnich $wierk! lanczzich 8 d i siatkowe po ct. €0, $0 do zł. 1'20. 
nek Zletnich świerków kurlan*zu IKLIZNA letnia wełn. prof. Jaegera 
4' wys kich po 2 zł. za tysiąc. 3092 3-3 BIELIZNA letnia wein, prot. «aeg 
Szt oko S TA i sprzedaja po cenach fabrycznych. 

rzy ¡ogoje na szem płętrze z bi | 
konem 1 kuchnią od 1 Gzudnia do na e- ] ABAWATY 
cia Ulica Żuliński go 15 Nr. Tamże mej) w największym wyDaorzaa 
bli sa'onows i fortepian na na Sn Ą zamówienia z prowincyi w;kosują 
— „się najstaranniaj. 1755 9 -10 


' Uprasza sie nieim Jesse Zburów- 
skiego Przemyśl, odebrać Żąd:ną foto 
grafią i biografią ka'aną sobie tą razą 

|| Tahy post, rest 21.6 3-2 


A ręczne w żelaznej oprawie 
łe 240i v poleca 


Pioir Chrząstowski 
bandrl żelasny we : wowiw. plac Kapitul- 

$ ny l (naprze i+ Katodryj. 
" Handel korzenuy kólka rol- 
miczego w Krukienicuch „oszukuje fa 
ceusego i zdolmgo suvjskta do samo 
istn go provadzonia, p cząwazy od 1 sty: 
czna i 04, ZkłOsł sły pil. emnis lub OSv- 
biście do Ś-r-adu' 3125 12 


Fabryka widy sodowej apteki 


Piotra Mikolascha we L«vwis 
mą zaszczjt nin ejs<cm Szacowną Pubii- 
czność powiadom è, że od dam © gru tua 
br. sjrzedaż wedy acdowej wyrobu .ejże 
fabryki tak + wytonach jak i na szkianku 
odbywa się li tylka w osob ym ka Lu 
mu urządzonym loialg, w pod+Orzu w 
własnej kamienicy przy ulicy, s20perniaa 
l. 1 (gdzie apteka). Ź powodu źwiuęci! 
prowizorycznegu miejsca sprzedaży, Upra 
8za się Rajupizejmiej 0 ła-kawe W Z sut 
zgłoszenie się po odbiór żo:tzw.onjch ż 

sylony kaucji. 


Odpowiedzialny redaktor ; 


518. 1-2/2905 7-10 


CR REZIDERCI U TE KO 


wo” m2 


Prawdziwej 


Masy francus 
jedyny skład 
tylko u 

Alcjzegsa Hiibnera 


we Lwowie, Rynek 38. 


, 
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Wszelkia inne faurykaty eĄ 
nasieci wal we. 2417 


Nowo oiworzona 


c. k, uprz. fabryka lakierów, po- 
kosin, farb i kieja roslincego 


Bellak i Friedrich w Ośrau 


douosi Szau, P. T. PulLlicznoś:i, że otwo- 
rzyła we Lwo vie przy ul Ma imierzowskiej 
L 15 filię pod zarządem pana 


g = 
“aurycegë iak 
i poleca swój bugaty skłal wsze'kiego ro- 
dzuju WARES jasoteż największy suład 
mat ryałów 1 wszelki L rrtykułów go 
Fpodarczych. 
Jedyny skład ameryk nak ego la ieru 
do powozów jas:Cze tu nieznanego, 
owataniem 
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SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw. fabryki 
światowej sławy 
w BERNDORF 
PĘPG=j=Dq>Ę 
INaczyniau 


stołowe i deserowe 
re srebra chińskiego i aloaki 


NACZYNIA 
kuchenne z czystegu niklu 
z potęczeniem długoletniej trwałości 


poleca 


G, å. Christiana Nasiępce 


W. BILIŃSKI 


wo Lwosie ulica Hetmutska I a 


wę 


Galicyjski bank 
4, 


3 "la Ki 


sygnat 


4" "h 


Lwów, dnia 31 styc:nix 1 


A 4 


EEE W 


z szerokiemi nożami para złr. 6. 


Dla c-łonków 
franco do każdej sta 


upedku Latarki ie zna kiesz 


ARAARKRAAAM Fo 


i 
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| 
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: 
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Al>ia oi 


4 1 ow Z c m A M WAKE m EC mn AAA ZI 


p ST 


= mama 


Czerw. krzyżem Jagiellońska l. 8. 


a. Marcello’. 


PUDER uznany za najlecszy. W tr.ech ołcieniach 


puszka 1 złr. 


Listy pochwalne od najznakomitszych arty- 
stek scemy lwowskiej, warszawskiej i wiedeńskiej. 


Zakupiłem 
po 
A,Mankowskim 


wszystkie stare wina 
wągierskie, francuskie, reń- 
skie, hiszpańskie — praw- 
dziwe koniaki— rumy, aża- 
ki. mody rosmai e, likwo- 
ry, naiewki, rozolis;, wód- 
ki, octy śranżuskie itp. 
Sprzaduję takowe j 0 zna 
cznie zdzunych censch w 
moim handlu we Liwowie 
przy w. Krakowskiej i. 11. 


Karol Bayer. 


redytowy | 


ocząwszy od 1 lutego 1890 wydaje 


y kasowe 


z 30 dmowem wypowiedzenie i 
Asygnaty kasowe 
-z 8:-duiowem wypowiedzeniem ; 
wszysżkie zaś znajdujące sę w oviegu 
Asygnatłty kasowe 
z 90-dniowem wy;owiedzeniera oprocentowane bądą 
począwszy od dnia 1 maja 1894 po 40, z 30-d<io: 
wym torkiutem wypowiedsonia. 
830. 


Byrekcya. 


jw 
tyś 


* 


iw 


MN 


niz 


Halifax bardzo dobre para złr. 1:50. Halifax ze stalowemi nożami 
para złr. 2-20. Hali ax ze szerokiemi nożami para złr. 3:50, Halifax niklowane 
zwykłe p'ra złr 350. Halifax niklowane z szerokiemi nażami pars złr. 5'56. 
Halifax damskie nia niklov.xna para złr. 150. Halifax damskie mklowane 
para zł:. 3 MlerkuralboHelwetia para złr. 320. Me, kur damskie, niklowane 


Jackson Haines nie niElowane para złr. 5. Jac*son Haines niklo- 
wane park złr. 6. Jackson Haines niklowane, model 
Łyżwy żelazne z rzemykami para złr. I. Para pasków do Halifax ct. 30 

poleca w największym wyborze n 
Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lzowie, plac Kapitulny | (naprzeciw Katedry). 
Cenniki ilustrowane do dyspozycyt. 
„Sokola“, Towarzystw łyżwiarskich i uczni 109|, opasta lub 


2888 


cy: pucztowaj. 


| 
i 


Na sezon! 


LATARNIE 


ma anfię, oliwę i świcce. 
Latarsie stajieane i gospodarakia, b:zpre:sn3 w razi: 


nkore, szła tano. Latar. 


kí bszpieczeństwa dla góruików, kopalń, składów natıy 
it. p. poleca w wielsim wyborze 


Alojzy Hiibner, Lwów, Rynek 38. 


2341 10—10 


| 
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M 
M 


i 


dząco po cenach fabrycznych. 


ED U FB b A 
wa Lwowie, ph 
poleca 


HERBATĘ 


zbiora majowego : 


2261 ZG Opunkoów 


EMR +20 
z. Sh 
EEE 


jj francuskie i _hisz 
zerowe. tlaszka 


do 15 zł, 


z Grazu para zir. 7. 


Wina czerwone i białe, 
glerskie, austryackie, rejskie, 
pańskie de- 
od 130 do 
zł. Stare tokajske od 6 zł. 


PRZEGLĄD R OBIE -v gsus svoe 


| 
| 


a a 


Szkoła fraacuskiego 
acaju ory, metody 


Worth’a 


a OE 


S. A. Krzyżanows 


kupuja i 


4'/, pre. listy hipoteczne 
5o listy hipotóczne gram ow 
| te] 

OM listy Towarz. 
„ Banku krajowego 


4 fo pożyczką propiwa-yjną 
Diy 


4 o 
Eh 


pożjo: kę węgior kej 


3 propinze:jną 


które to papiery Kantor w. 


od P. T. kupujących ws 


suski, SWÉ zaweiejseu 7a 
UZYWA. 


f Es egarnia 
skład i wypożyczalnia nat muzycznych, oraz główna 
exspedytyu pism peryodycznych 


Kantor wymianv 
c.k. uprz. galic. ukcyj. Banku hipotecznego 


wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym xuaujdekiedaziejscym, mie 
licząe tednej prowizyi. | 


Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


bəz prosuij 
kredytowego ziomskisga 


4*,7/, pożyczkę krajową gat e;jską 
4'i, pożyczkę kraj. galic. karonową 


bukowińsną 
kwiel pań_twowej 
4, węgierskie Uhligasye indemnizacyjne, 


zawsze nabywa 1 sprzedaje 
pe tonach wnikow y uasejsz, ti, 
Uwnge: Kantor wymiaay Banku 
żutana miejstowe papiery wartościowa, tudzież 1% 3A- 


ne klipony zu gotówki, bez «zmsi<ieogo pobra- 


Do efektów, u kcórych wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kunonewych, za zwrotem kosztów, która 


ı prac «nia 
sūukisń i okry 

catakich, fas? 
od zir. 8. 


t 
u 
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kiego w Krakowie 


poleca ; 
Ochmański Stanisław. PASTORAŁKI, czyli zbiór koled ludowych, na sam 
fortepian lub do śpiewn. Cena 1 złr. 20 ct. i 
Sie:osławski Józef. ZBIOR KOLĘD, ułożony do śpiewu lub na sam for- 
tepian. Cena 1 złr. 20 ct. 
Również do nabycia we wszystkich innych księgarniach. 


sprzedaje 


ang 
1705 


.lcyjszą 


węgierską 


ymiuny Banku hipotecznego 


hipotecznego przyjmaje 


zelkie W; imaa mg a jaź 


4 
e 


jewydłe za potwącani:m ree- 


najprzedniejsze kadzidła wyszcze 
gólnione licznami medalami zasługi. 
KADZIDŁO KOLUIE-NE najyrzedziejsze 
w paczkach po 5y ct. i i zł 
KADZIDŁO KuÓLEWSKIE składa się a 
kwiatów, żywic i balsamów wytzielają- 
cych nadzwyczaj przyjemną woń, patrie 
ciki po 4 iBct. pudałko po 25 ct. i50 ct. 


; 


HNHAHHHKHKHH 


olicy Erzemyślą | 
poleca handel delikatesów 
Tadeusza Cieslińskiego 


w Przemyślu, uł. kolejowa i M.ckiewiczą „07, 


0 


w9- 


Znakomite naturalne węgierskie flaszka litrowa 60 ct. Stołowe 
austryacke flaszka od 50 ıt ı wszelkie towary w zakres handlı korzennego wcho- 


KADZIDŁO SUŁLANSKIE płysna, polewa 
sie na rozżarzoną blache, wytwarza przy- 
jemmny 1 bardz3 posaukiwany napata Tia- 
kbwk 20 ca. 

KADZIDŁO WARSZAWSKIE płynne, prsy- 
jamna i deligstua woń tego kaiiaidia na- 
deje się hardzo do sałonóg i budoarow 
flaszka pół 1. -—*50 ct, 

KADZIDŁU SOSNOWE kto chce mieć 
zacodwe powietiza lasów szpilaowych w 
selowie, 'v rożystając kadzidło sozao4e 
może tżkuge odrzjiwać, flakon 6 ct 

KADZIDŁU ANTIMIAZMĄLYCZNE jest 

niczrównRanam Środkiem w tych wszyst- 

kich rasach, gdy idzie o odwietrzenie po- 
wietrza W mieszkaniąci i zspobie.enie 
rozwijaniu się chorób nagminnych, fłakoa 

25 ct. i 50 cz 


KADZIDŁO w PAPIERKACH przez o-Ę 
grznaie Otezymuja sia Dardzo grzyjemny | 


zavach, paczka zawierająca tasin 42 ct! 
i 2t Gu 


KADZIDLO INDYJSKIE w TASIEM ACHIM 
wydziela bardzo przyjemny dłagotrwałe | 


zapach, pudełko 59 ct. 


KADZIDŁO SALONUWE używa się za 


pomocą rozpylacza, daje bardzo przy 


jemu i zdrowa woh, odswieża i (czysz- |Ą 


cza powietrze, frakon po 40 ut. d6. 
TROCICZKI CZES Ww ONE i CZARNE przy 
palenia wydzielają prayjemoy WOŃ pa 
histy po 2, 4, 5 i lu ct., pudelko po 15, 
25 ct i 50. 
TRG. ICZKI DESINFEKCYJNE zuakomi- 


ce i rzdykatnie oczyszczają powiot:ze || 


tak w mieszkaniach jak i korytarzach 
pudeł o 1U ct. 


Nabyc można we Lwowie w sklepach wła Ji 


nych: wl. Kopernika À. Bi ul. Halicka 11; 


w Krakowie Sukiennice |. 22; w Czecniow | 


HR, l 
, NBA pozosi : 4 
3% sę 
>i — = FREE >: 
Jan Ihnatówwicz 
poleca 2439 2—11 


è jabilar i złotnik A: 
Re Lowe pl. Marjacki 


opatrzony skłąd wyro- 
bów jubilerskich. zło- 
tych i srabrnych 
po najniższych 
cenanb. 


0830 


Każdy kto wię intero. 

suje sławnym księdzem 

i jego cudownym p'awie sposobom kura 
cyi niech przez jakękolw «k księgarnie 
(we Lwowie Seyfarth i Czay- 
owski) zażąda broszary bezpłatnie i 
frauko rozsyłanej (61 stron i obraz.) Joz 
Köarl, Ksiegaraa w Kempten, Bawarya 


gania po bniegu na 
leżdym terenie do prze- 
bywania rajwiększych Za8p 
śniego ych, dlą pań, panów, 
dzieci, wojska, myśliwych, strzży 


s**rbowych i leśnych, posłańców Itp; 
| et A DW rk E 


Jazda na 
SKI odświe*. 


Coniak francuski, ramy, Herbaty chińskko-rosyjskie. Melan- 
ge cesarska 4 bU. Souchoung 3'50, Pecce drobse isci 3. Cougo ciemna 250. Fami- 
ljna znak. 2:50. Wysiewki z własnych herbat 2. Proszkowa z praw, 180 za pół kig. 

Za mówienia z prowincyi odwrotnie uskuteczniam. — Pioszę żądać aennik win. 


Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 


kk LE > i A 
Maryacki 10, 
poleca najlepsze gatunki 


KA WY 


o emaku czystym i aromatycznym, które 
rozsyia irauko opiacone uo kaźiej sta- 


'h kl, Congo «r. 1-60 | cyi pocztowej 4"); kilogr. w woreczku; 
Konchony ctarnai,— | Portorico Aea 9.— pół kilo —. 0 
„zbór majowy ¥— | Uuba grabo wiarnista | + 900 p = 5% 
Kuysow czarna 4— | Utylon zielone 10,— r L= 
Melange da Lond,4,— » " pana ; e " r 
ry z 4 " 4 grubo ziarnista 0,3 " i 
o b; i n „ perłowa 10.75 p iwe 
Wysiewyki Saleh, Mocca arabska urotnatyczną 10,75 n aub 
berbal , | Teu | Jawa złom BS n 1.08 


anie nie liczy się. "EH 


Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą, 


Nowości z konfe 


poleca 


we Lwowie ul. Kerol 


x 


RKIYNXKANINM 


Ludwik Masłowski. 


RKKA XKKKA XXAGAKZKRARAKA 


Pygisr s bryki Braci Fijałkowskich w 


9KAXKKXKAKKKAIAXKAKXKX 3AXX6 
raj 


keyi damskiej 


MATERYE wełniane i jedwabne 


na suknie damskie w wielkim wyborze i najtaniej 


Magazyn Schayerów 


a Ludwika i. 3, 28 2 48 


ZKZIAIAYNYIY 


2% 


vaw 


cech Rynek 1 2, oras we wszystkich pier 
wasociędnych sklepach i aptekach. 


aka, Fę 


Własnego wyrobu 


po zł. 4, 6, €, 7, 8, 10 do zł. 14. 


 ROŁDIRY na cwczej wełcie 
z konkurencyj poleca najtaniej 


F be 


Lwów Kopernika 7. 
2993 


nkaka iia 


sas BOO L ONEN TEN EEN EAE u 
INajtańsze miejsce zakupna ! 
znakomitego tego sukna gunłowego 
w Humpolcu, 
na płaszuze, hawelon:, partsi i t. d. 
daw] aavduc suka na ubiory 
z cóysiój wełuy cwozej po tenach 
fal ycziy Chi ruzsyłw 

r p i j 
KAROL KOCIAN 


sprzózaż Saia i plerwszy mezu 


oby). Wzory tracku, Russyika se 
ZaliCZKĄ. Nagrodzone na wysta- 
wadu w Wiedniu, Piadze; uili- 
pvpoiu i t. d. 4034 
[Leśniczy egzaminowany « re= #8cu- 
num kawaer ia ŻY,  d.brewa 
dwiadeGGWuIUJ, pJdziKkuj6 posady, 
Łu.kawe zgłorz na: Pezeło 
żeńsuwo ubsteru dworskiego wę 


H JÓZEF SCHUSTER Å | 


zyn 10zs;ikowy w Hum, owu (Cze- | 


ża umysł, WZMACZNIA 
sily, È 7 
zyczynia s: do zdrowia. 
KAŻDY NAUUŻY SIĘ JEZ 
DZIĆ W PRZECIĄGU 5 MINUT. 
EAEE 


si 


i Do- 
A 


< ZassCZy 

M PE tnie znanj, 
i wa główny mugazyn 

BA WY” boni B riELkc- 
97 KIEGO we uwowie 


ra bukowycih doeko- 
„7 a1ałlych od itO do 220 cm. 


Pt, ca 8 do 14 złe. 


Pru 


Oliwy maszynowe 
uajprzedniejs ej jakości, tudzież „ Ragosi- 


ue* prawdziwą bardzo tanio wysyła 
w kaaiej 1usci 


Jakob Degen 
kwów-Fodzamgso. ; 

Cenniki i probki na ządanie besplat 
nie 1 fratvo. 2976 4 10) 

Ocyle stalowe 

La rBŁO ostre lu0 sztuk 7:80 

z vpłaconą pocztą, 


spekta gratle. 


m 


Latarnie stajenne poleca 


BOLESŁAW CYBULSKI 


Lwów, plac Maryaczi l 5, 


po 507% 26 
K sqm astraoiBŃński grubo 
aWior ziartusty, Hacwę tu- 


cecky, R hetou w pui kach 


a różny.h Ow ców pol.cw h. ndel 


Górowy, potz Giódek nad Du 


uejcem, powiat Nowy Saua. 


Białej) 


Z e eo monne 


L- Paczyāskiego 


Cazernio w ce. 


4 druksrni wer, W, Kienieckiago —- Zarządca W. Hodak. 


BA |, Ko zł. L90 et, , 


KNEIPP 


artaje organism, |] 


od do 8 zir, 1 para jastone- M, 
PA najlepszych od 189 do 220 


a,  Dzwouk.| 
do san. Pocbodure po 4'60, 


i kiszkach, Kontitury 1 5.rkety/ 


Powieści i nowe 
za d sr. 


a mianowicie: 1088 

Tajemnica wielkiego »wiata, powieść 
dwutomowa, wolny przekład z fran. 
cuzkiego 

Spadek po wuju Hierominie, noweila. 

Angielska historya, nowella, napisał 
Mieczysław Schmitt. 

Wdowieństwo Aliny, powieść jedno- 
tomowa. 

L'ombra, nowella jedno-toniowa. 

Zaklęty i odczarowany, najnowsza 
powieść jedno-tomowa Wernerowej. 

Pożyczani mama, nowella. 

Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa. 

Juliusz Donné, nowella. 

Po latach dwudziestu, powieść. 

Złamany a nieugięty, powieść, prza 
Marje Grochowalską. 


Cena 4 zł. 


Drukarnia nar. W, MANIECKIEGO 


Lwów, Kopernika 4. 
a: 4 SR 4 RE. i TAA Ë k bra 33 a 
Artur Kościcki 


we Lwowie 


 |ul. Ossolińskich |. 11. Filia ul. 8go Maj 


liczba 2. 
Komisowe składy 
towarów tylko mujlepszej jakości 


KAWWA 


pod godłem „Syrjusz' ', Ko najprzeł 


niejszej zł, 1. 


kierbaty 


rosyjskie i «hińsk'e od 2 zł do 6 zł. 
Kakao hollenderskie ',, Ko:80 c 


"16 


Czekolady franc i szwaj, ', Ke 
O «r, i cyzej. Uzekoladki 1 i 3. 


JKoniaki wyborn» od zł 2'do zł 
3:75 ct but. a 
| Szampan franc. 5 zł i Rum 
* Wanilii laseszka 15 i 20 čt.. 3,96 


4 powola eałoż nia zaudow: 
bory sra;0w.], rasy X man hál 
uj.k wlasny orginally 


Simcithaler 


Ja) trzyjetn, doskonaly “r sspł .dnik, 
j jest do nabycia wa dworze Więc- 
kowice p. Wojnicz. 
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„F'ierwsze 


ad r. 1882 


iatniejgce 


| anie, 8. gia M 
paeta 
a mae k KROSNA 
a 
poleca Szan. P. T. Tuuiiczności wyroby 


czysto lniane, jak: płótna od najcień- 
szych do najgrabszych gatunków, płótna 
półbielone i szare, dreliszki na liberye, 
dymki zwykłe i adamaszkowa, rę 
zwykłe, adamaszkowe i kapielowe tt- 
reckie, cbrusy białe i kolorowe za ser- 
wetami, chastki, fartuszki, ścierki it. p 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 


Cenniki z próbkami rozsyła sia franca, 
1017 49 74 DYREKCYA. 


Leopold Lityński 
we Lwowis ul. Kopernika Nr. 2. 
poleca 
| do 


Mase woskową 
| pisadzek 


Masę fraucu»ką 

Lakier bursztynowy 
Wosk pszczelny 
Szezotki do froterowania 
Waleczki do drzwi i okien 

Pastę do odświeżania mebli 

Pastę do czyszczenia metali 
Czernidło do obówia 

Smarowidło nieprzemakalae do skór 
Grafit 

Krochmal br, lantowy 

Krochmał ryżowy 1 ps:enny 

Farbkę do bielizny 

Boraks i sodę 

Korzeń mydlany 

Kuilaję do prania ruatarji z plam 
Mydło znakomite do prania 
Zapałki salenowe 

Kawę Kneippa 

Oliwę do świecenia 

Oliwą maszynową 

Oliwę najpr'edniejszą do jedzenia 
Farby olene i artyst; zne w tabkach 
Skórki irchowe 


Leopold Litynski 


we Lwowie, nl. Kopernika 2. 


BIELIZNĘ 
męską i dziecinną 


poleca najtżniej 


2947 6 8 


| ANTONI GUDIENS 


bandel płócień bielizny i pościeli 
Lwów. plac Marjacki 1. 8, 
2981 4.12 


4 Si TA 


Prawdziwe węgierskie 
« P . 

1 7 a n 

wina górskie 
pierwszej jakości czerwone i 
białe hter od 238 ct. począwszy, Master 
i Tokayer (Ausbruch) słodkiu i 

poż;wae po 75 ct. lter. 

Posyłka w bscznikach od 16 litrów p» 
cCząwszy za zaliczk,. „jeczułką o łaesaa 
przyjmuj: się napowrót po cenia koszta. 
Igu. Spitzera wdo.a, winnice i 
piwnice winno w Preszbucgu (Węzry). 
KŻCKawiczki 
sarnie, jeloukowe, futraane do polowania 
i powożenia z doborowej skóry, recznem 
trwałem szycem. Na miarę krojem 
francussim dokładnie i szybko po nader 
umiarkowanych cenach pole.a Reke- 
wicznik ul. Akad. micka 2 w podworzu. 
Wybór bandaży chirurgicznych nowych 

konstrakcyi. 8114 1-1 


